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Mrafeów 9 stycznia.
Odbieramy następujące uwagi od osoby 

doskonale i głęboko obeznanej ze stosun 
kami kraju naszego.

W  Galicy i weszło w zwyczaj u ludzi majętnye i 
a bezpotomnych, fundować stypendya dla uczące i 
się młodzieży. Teraz właśnie obejmuje w swój 
zarząd W ydział krajowy znaczny majątek, który 
ś .p . Strzałkowski zapisał na stypendya. Nie ma 
roku, żeby się nie zdarzyło kilka podobnych za 
pisów. Rzecz to jest sama w sobie chwalebna 
Ofiarność taka przynosi zasz.zyt krajowi, ale warto 
zastanowić się nad te m , czy przynosi mu także 
największy moźebny pożytek. Jeśliby się pod tym

podniecają u młodych tą  właśnie Bwoją świetno­
ścią gorączkową chęć do pracy, do wyszczegól 
nienia się, do awansu. W  tych więc krajach o 
koliezności re g Ju ją  napływ młodzieży do stu 
dyów humanitarnych a mianowicie do fakultetów 
prawnych. W  Galieyi w skutek wielu, jasnych zre 
sztą i wiadomych przyczyn, młodzież nie ma po 
ciągu do przem ysłu, do handlu, a już najmniej 
do rzemiosł. Odbiega od nich sama. Ale czy trze 
ba jej to odbieganie ułatwiać i nęcić ją  nieogra 
niczonem mnożeniem stypendyów na drogę tamtą 
na której spotkać się musi coraz częściej z nie 
miłosiernym zawodem, to podobno wątpliwość nie 
bezzasadna.

Przeglądnijmy zaś inne dziedziny pracy nauko­
wej, zobaczmy, czy nie ma tam potrzeb naglej-

względem okazała wątpliwość, to może byłoby szych. Mamy w pierwszym rzędzie Akademię
zadaniem dziennika kierującego opinią, ncddaó tę Umiejętności. Żal wspomnieć o tem, co uczyniono
wątpliwość pod dysbusyę publiczną. Z większą ~  31 J-J  a~*— ------
może u nas niż gdzieindziej łatwością schodzą lu ­
dzie na drogi utarte. Nie bierzmy im tego za złe.
I  wygodniej i śmielej jedzie się drogą, na której 
widzi się wielu innych przed sobą. Może też jest 
w tem po części wina niektórych instytueyj, że 
swych rzeczywistych zasług nieprzypominają p u ­
bliczności dość często i głośno, i dają krajowi
zapominać o potrzebach swoich. Dość, że i naj­
gorliwsi między nami nie mogą się pochwalić 
wszechstronną i ciągłą na rozmaitość tych po­
trzeb uwagą, a od ludzi stojących nie w środku 
publicznego życia ale na uboczu, nie można wy­
magać, kiedy czynią dobrze, iżby sobie głowę ła ­
mali nad tem, jak  jeszcze lepiej uczynić. Trzeba 
żeby był ktoś, coby za nich patrzył w dal i wska­
zywał mniej utarte d rog i, które prowadzą także 
do wdzięczności kraju.

Stypendyów dla uczniów szkół średnich i uni­
wersytetów mamy w Galieyi bardzo wiele. Mo 
źnaby prawie powiedzieć, że ich mamy już dość.
To pewna, że na żaden inny cel naukowy niepo- 
siadamy funduszów stosunkowo tak bogatych. Na 
niektóre cele, bardzo ważne dla rozwoju nauk i 
oświaty^ nie mamy funduszów żadnych, albo tak 
dobrze jak  żadnych.

Stypendya są dobrodziejstwem ale nie bezwzglę 
dnem. Mnożenie stypendyów ściąga do gimna- 
zyów młodzież, któraby się do innych garnęła 
zawodów, gdyby nie było stypendyów. Już kilka 
lat temu miał odwagę p. Henryk Wodzieki wy­
powiedzieć w Sejmie, a dzienniki lwowskie nie- 
darowały mu tego, że na tej drodze dochodzimy 
do jednostronnej a więc chorobliwej produkeyi 
inteiligeneyi szkolnej, która wyszedłszy ze szkół 
nieznajduje odpowiedniego oczekiwaniom zajęcia.
Ztąd pochodzą chybione karyery, gorycz ‘i żal 
przedwczesny do świata. P . Wodzieki miał raeyę 
Niejedno złe w kraju w tem ma swoje źródło, 
chociaż nie w każdym razie na pierwszy rzut oka 
widoczne. Podobną myśl wypowiedział prof. Suęss 
w Radzie państwa, Spekulacya na utrzymanie ze 
skarbu publicznego staje się w Austryi coraz po­
wszechniejszą. Galicya nietworzy pod tym wzglę­
dem wyjątku. W  innych krajach zdrowy zmysł 
ludności', właściwość instytueyj publicznych, stan 
społeczny wogóle zapobiegają takiej jednostron­
ności. Młodzież rozchodzi się po szkołach facho- 
wyeh i już staja do pracy w w ieku, w którym 
nasza młodzież o głodzie i chłodzie gramoli się 
dopiero na ten lub ów fakultet. W  Niemczech 
student ubogi na uniwersytecie jest rządkiem 
zjawiskiem. Młodzież uboga, z wyjątkiem powo­
dów wybitnych, ze szkół niższych idzie do han­
dlu, do rzemiosła albo i do pługa. W e Franeyi 
wymiar płac w służbie rządowej odwraca ubogich 
młodzieńców od tej drogi, na którą u nas pcha 
się główna masa młodzieży. Tam, jak  wiadomo, 
płace na niższych szczeblach hierarchii urzędni­
czej są tak szczupłe, że początkujący urzędnik 
bez pomocy z domu, prawie wyżyć nie może.
Dopiero wysokie posady są świetnie uposażone i I

w kraju dla jej uposażenia. Sejm daje roczny 
zasiłek, ale co uczyniła ofiarność prywatna ? Kiedy 
powstawała Akademia węgierska, jeden z panów 
Węgierskich dał 200,000 złr., inni pospieszyli 
z ezem ich stać było. Sypały się datki po kilka­
dziesiąt tysięcy. Sromałaby się dziś w Węgrzech 
każda zamożniejsza rodzina, któraby się nie była 
czemkolwiek przyczyniła do funduszu Akademii 
nauk. A u n a s ? . .  Kiedy niedawno powstała Aka 
demia w Zagrzebiu, pierwszy biskup Strossmayer 
dał 100,000 złr., dał potem każdy, ile mógł, A 
u nas. kiedy nie ma Seczenich, ani Strossmaye 
rów, ile daliśmy wszyscy? Pracują w biedzie u- 
czeni. Wyszukują, gromadzą, obrabiają materyały, 
poświęcają nie tylko pracę żm udną, ale i grosz 
swój ubogi. A gdy robota gotowa, tej nawet po­
ciechy nie m ają, że praca ich wychodzi na po­
żytek ogółu, bo Akademia nie ma za co druko­
wać. Braku poczciwego uczucia nawet wróg nam 
nie zarzuci. Drogą nam rozbitkom jest każda 
trzaska wydobyta pracą nurka z potopu, a już 
cegiełka położona na fundament przyszłości, jest 
każdemu cenną. Tylko zapominamy o tem, że 
obok dobrej woli i poświęcenia potrzeba na wszy­
stko pieniędzy. Stypendya przypominają się lu 
dziom poczciwym. Oczyma własnemi patrzą na 
ubóstwo uczniów. Ten i ów ufundował stypen 
dium, więc i drugi i trzeci funduje. Bóg im za­
płać! Dobrze czynią. Ale niech będą i tacy, co­
sy pamiętali, że są inne jeszcze potrzeby. Trzeba 
im przypominać ów dom pożytecznej, narodowej 
pracy i wielkich a cichych poświęceń, ową Aka 
demię nie krakowską, nie galicyjską, ale Akade­
mię polską, a tak bardzo ubogą!

Mamy szkołę sztuk pięknych, m ającą wiele 
warunków wspaniałego rozwoju: jenialnego mi­
strza na czele, a uczniów zapał coraz wzrastają-: 
ey, pierwsze lody-przełamane, im ie dobre już ną- 
byte, szereg prac już uznanych. Nie ma na pol­
skiej ziemi miejsca, a równe jem u i w postron­
nych krajach nie bliskoby się znalazło, któreby 
ąezyło w sobie tyle warunków pomyślnych dla 

rozkwitu sztuki, co Kraków. I  otoczenie, które 
lóg stworzył, i to, co po wielkich ludziach po­

zostało, wszystko pełne poezyi. Obmyślono już 
własny dla tej szkoły przybytek. Ale gdzie środki 
naukowe, gdzie zbiory wzorów, gdzie środki do 
podróży dla studyów za granicami krajów, a mia­
nowicie dla pielgrzymki do wiecznego miasta, 
gdzie dopiero i największy jeniusz najwyższe o- 

namaszezenie. Malarstwo polskie już 
ziś jest sławnem. Noblesse oblige. Pomagać mu 

nie jest dla Polaków rzeczą gustu i zamiłowania, 
est obowiązkiem. Trzeba przypominać ten obo­

wiązek krajowi. Sejm wszystkiego i za wszystkich 
nie zrobi. Trzeba wskazywać ludziom dobrej 
woli, że i tu  są cele narodowe, a są potrzeby 
gwałtowne.

Wiadomo, że w Niemczech literatura naukowa 
średDia zawdzięcza swoje bogactwo nauczycielom 
szkół średnich. Główny sztab nauki, profesorowie 
uniwersytetów, pracują nad rozszerzeniem granie

i pogłębieniem wiedzy, nauczyciele szkół średnich 
pracą skromną ale pożyteczną przekuwają bryły 
złota, wydobyte przez tamtych, na obiegową mo 
netę i tę garściami rozrzucają między publiez' 
ność. Dwojaka stąd korzyść wypływa. Pierwszą 
i wielką jest popularyzowanie nauki i to nie przez 
dyletantów, ale przez ludzi powołanych. Nauka 
stając się przystępną dla ogółu ukształconych lu 
dzi i nastręczając się ciągle hądź to w powabne; 
bądź w poważnej szacie, wabi i przywięzuje do 
siebie ten ogól. D rugą korzyścią, mojem zdaniem 
wcale niepodrzędną, jest to, że taka praca nie 
dozwala tym nauczycielom zardzewieć i zależeć 
pola. Nie schodzą oni na bakałarzów, nie bębniąc 
z pamięci tego, czego przed dwudziestu lub trzy 
dziestu laty ich samych uczono, ale z żywego 
prądu postępujących be1" przestanku nauk czer 
pią wprost to, co uczniom swoim podają. W  na­
szym kraju właściwy ustrój społeczeństwa, mia  ̂
nowicie w tych małych tu i ówdzie miasteczkach, 

których się szkoły średnie zn a jd u ją , nasuwa 
dla tej klasy pracowników naukowych więcej 
możo niż gdzieindziej niebezpieczeństwo zardze­
wienia, zobojętnienia, opuszczenia rąk, które się 
w końcu na uczniach odbija. Nie można jednak 
od najlepszych ludzi wymagać pracy, już z góry 

widocznie na bezowocność skazanej. W  Niem 
ezech nauczyciele szkół średnich idą za postę 
pem nauki, aby mogli o nim p isać , a p iszą , bo 
na każdą napisaną książkę czeka gotowy nakład­
ca. Chociaż zaś nie każdy pisze, to jednak duch 
naukowy utrzymuje sie przez to w całem nau 
ezyeielskiem gronie. U nas mało który pisze, a 
jeśli pisze, to ehyba szkolne compendium. Na cóż 
ma pisać, kiedy takich rzeczy nie ma komu dru­
kować, a na co ma się wyrywać myślą z wygo 
dnego zaścianka, śledzić za prawdami nowemi, 
słowem, pracować nie tylko w szkole, ale i po 
za szkołą, kiedy owocem swej pracy po za szkołą 
z nikim się nawet podzielić nie może. Na książki 
tego rodzaju nakładców u nas nie ma i wiele 
czasu upłynie, nim hędą. Publiczność trzeba 
przyzwyczaić do czytania takich rzeczy, a na to 
trzeba ofiar, których nie można wymagać od na­
kładców, od ludzi przemysłu. Potrzeba więc fun­
duszu na wydawnictwo książek naukowych i to 
fundacyi stałej, na zachętę dla piszących, na za- 
lezpieezenie, że trud podjęty nie zostanie darem­

nym. Uczucie takiej potrzeby nie trudno byłoby 
nas rozbudzić. Najtrudniej o początek, za tym 

wszystko gładziej pójdzie. Ale przyznaję, że jest 
trudność w obmyśleniu formy i zorganizowaniu 
rzeczy. W szelako mam ja  wiarę w gromadę i 
w gromadzki rozum. Trzeba rzecz przedstawić 
gromadzie, niech radzi. Trzeba zagaić w pismach 
dyskusyę. A na razie wystarczy może wskazać 
rozmaitość celów i potrzeb; żeby zwrócić uwfygę 
ludzi ofiarnych na to, że się na stypendyach nie 
roń czy całe zadanie popierania nauk w kraju.

się

O kulturze krajowej.
(Pokończenie).

Co do 5.
Sprowadenie dobrowolnego porozumienia 

w sprawach ekonomicznych między 
posiadłościami czyli tak zwanemi dworami, a gmi­
nami, względnie pojedynczemi włościanami jest 
obecnie nader trudnem zadaniem. To poznanie 
wspólności interesów i pewien rodzaj wyrozumia- 
ości, może tylko w dalszej przyszłości nastąpić.

Gdy jednak zachodzi potrzeba spiesznego dzia- 
ania w celu podniesienia dobrobytu a względnie 
rultury krajowój, przeto nie należałoby na razie 

wyczekiwać obojętnie aż włościanie stopniem wy- 
cształcenia, a dwory pozbyciem się niektórych 

tradycyjnych przesądów, lub z innych jakichkol- 
wiekbądź przyczyn ku sobie się zbliżą, lecz obe 
cnie już starać się o wprowadzenie celowi odpo­

wiednich środków. W edług mego zdania takicmi 
środkami byłoby: a) zaprowadzenie dobrze zor­
ganizowanych gmin zbiorowych; b) zmiana a ra 
ezój dopełnienie ustawy WGdnój s r. 1875.

Co do gmin zbiorowych, to potrzeba zaprowa­
dzenia tychże uczuwać się daje nietylko ze wzglę­
dów ekonomicznych, lecz i moralnych.

Ustawę wodną wypadałoby zaś dopełnić w tym 
kierunku, aby tam, gdzie obszerniejsze melioracye 
okażą się potrzebnemi, zawiązanie spółki wodnój 
nie byłoby zawisłe li tylko od dobrój woli wła­
ścicieli gruntów, lecz aby ich do tego w ozna­
czonym terminie zmusić było można, oraz aby 
przy obliczaniu większości głosów nie brano tylko 
za podstawę stosunku liczebnego głosów lub obszaru 
gruntów, lecz także miano wzgląd na stopień wy­
kształcenia głosujących i tymże ostatnim pewną 
przewagę przyznawano.

Uwzględnienie inteligencyi głosującej czyli dwo­
rów, jest jeszcze na teraz potrzebne, b iw iem  
nasi wieśniacy, a względnie gminy, trzymają się 
zwykle biernie i nie zawsze swój własny in te i’s 
pojmują, przeto też trzeba ich jeszcze dla własne 
go ich dobra zuaglać.

Zresztą, jak  to już wyżej wspomniałem, należa­
łoby w obszerniejszych sprawach melioracyjnych 
wprowadzić system przymusowy.

Co do 6.
Pomiar katastralny rozpoczęty w r. 1846 a u- 

koóczony podobno w r. 1858 dostarczył już wpra­
wdzie map i metryk gruntów. Operat ten znacz 
nie jnż ułatwił i ułatwia uporządkowanie granic 
posiadłości, podziały gospodarcze, rozdział służeb 
nych gruntów (serwitutów), niemniej na podstawie 
tychże pomiarów osiągnięto znaczną oszczędność 
w czasie i pieniądzach przy zakładaniu dróg, ko­
ci ż ilaznych. oraz przy innych administracyjnych 

technicznych czynnościach.
W celach kultury krajowej jednak ten operat 

katastralny nie jest jeszeze dostateczny i byłoby 
do życzenia, aby w ogóle stały, a  nie prowizory­
czny jak  dotąd kataster jak najprędzej mógł być 
zaprowadzony.

Założenie sądowych ksiąg gruntowych, pod któ­
rym to względem roboty już dosyć znacznie po­
stąpiły, ułatwiać będzie intabulaeye służebności 
wodnych, oraz inne prawne stosunki. Założenie 
zaś ksiąg wodnych na podstawie ustawy wodnej 

r. 1875 byłoby także pożądane, lecz to natra­
fiać się zdaje n a  wiele trudności, gdyż o ile mi 
w ’adomo, to mimo, że termin ustawą naznaczony 
już minął, dotąd w bardzo wielu powiatach spra­
wa ta nie postępuje.

Co do 7.
W Sejmie i Radzie państwa rzadko który z na­

szych posłów zabiera głos w sprawie podniesienia 
dobrobytu w ogóle, a szczególniej co do kultury 
majowej, dlatego też i działalność Wydziału k ra ­

jowego pod tym względem dotąd jest bardzo ma- 
Wydziały nowiatowe zaś, które właśnie te 

cwestye szczegółowo poruszaćby winny, jak  naj­
mniej pod tym względem działają.

O ile mi wiadomo, to w Radzie państwa 
i. Hausner na posiedzeniu z dnia 18-go marca 
878 roku podniósł na datach statystycznych 

oparty głos co do kultury krajowej i wykazał, że 
na cele produktywne w Austryi wydają zaledwie 
15 setnych procentu całego budżetu, gdy zaś we 
we Franeyi 25 setnych procenta a w Niemczech 
jeszcze więcej.

To małe zajęcie się naszych posłów i instytu- 
cyi autonomicznych sprawami ekonomieznemi w o- 
góle, zdaje się pochodzić stąd, że dla bliższego 
obeznania się z podobnemi sprawami trzeba na­
przód dosyć mozolnych studyów i zestawie nia’cyfer, 
gdy tymczasem w innych, administracyi lub poli­
tyki dotyczących kwestyach, da się wiele mówić 
za i przeciw, a to w miarę łatwości wymowy i 
w potocznem życiu nabytych zapatrywań lub prze­
konań.

Przytoczywszy tu powyższe braki i sposoby za­
radzenia tymże, nadmienić tu jeszcze uważam za 
potrzebne, że przy wprowadzenia w wykonanie 
zamierzonej z czasem komasacyi gruntów, nale­
żałoby także mieć wzgląd na ułatwienie meliora- 
cyi tychże gruntów.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Wiedeń 8 stycznia.

( | | )  Zagadkowo brzmią dzisiejsze doniesienia 
z Czarnogóry. W  okolicach Gusinii miało dziś 
z rana przyjść do walki między Turkami a Czar- 
nogórcami. Jeżeli wiadomość ta  jest prawdziwą, 
to oczekiwać należy bliższych wyjaśnień co do 
cechy i znączenia najświeższego krwi rozlewu na 
Wschodzie. W iadomo, że Albańczycz czyhają 
tylko na hasło, aby także uderzyć na Czarnogór- 
ców. Powstaje więc przedewszystkiem pytanie, 
?zy przyszło w pobliża Gusinii do jednej z czę- 
tych burd tamtejszych, czy też do poważniejszej 

akcyi wojskowej. W  każdym razie nieustanne za­
mieszki i nieporozumienia na półwyspie bałkań­
skim powinny służyć za przestrogę, że trudno 
zbyt wiele polegać na zapewnieniach pokojowych 
ze strony dyplomasyi europejskiej. W iększa część 
wyzwolonych ludów słowiańskich słucha wprawdzie 
skinień z Petersburga, lecz namiętności narodo­
we mogą okazać się silniejszemi nad rozkazy 
i rozwagę rządu rosyjkiego, który w chwili o- 
becnej starannie unika zawikłań wojennych lab 
nawet pozoru do takowych. Tutaj znane są dą­
żenia i cele Rosyi, ale panuje zarazem przeświad­
czenie, że możność nie dopisuje zamiarom. Dla­
tego tak  często pojawiające się w dziennikach 
depesze o uzbrojeniach i przygotowaniach wojen­
nych Rosyi, o ruchach wojskowych w Kongre­
sówce, mających niby zwiastować bliską wojnę 
to z Niemcami, to z Austryą, nie niepokoją tu 
nikogo. Przewidywanie wojny jest prawie powszech­
ne, ale odnosi się to do przyszłości nie bardzo 
bliskiej. Tak silną nie jest Rosya, aby mogła so­
bie pozwolić prowadzenia wojny li celem odwró­
cenia niebezpieczeństw wewnętrznych.

Dopóki ostatnie zagrażają R osyi, nie może ona 
także liczyć na Franeyą jako sprzymierzeńca ze­
wnętrznego. Jedynie W łochy puściłyby się chyba 
na drogę takiej polityki awanturniczej. Mimo nie­
korzystnej sy tuacyi, w której znajduje się Rosya 
chwilowo, nie zaniedbywa ona wszelako agitacyj 
panslawistycznych w B ułgaryi, Serbii, Czarno­
górze, a nawet w Bośnii i Heroogowinie i wszę­
dzie staje w poprzek interesom austryackim , u- 
patrująe słusznie w monarchii Habsburgów głó­
wnego współzawodnika, z którym zmierzyć się 
będzie musiała. Ze strony austryackiej zachowują 
się po części za nadto uczciwie, po części za 
nadto kontemplacyjnie w obec intryg rosyjskich. 
Obok mądrych rządów na Wschodzie niestety 
pieniądz i groźba są najskuteczniejszą bronią.

W ypadki na pogrzebie jenerała Avezzany, 
zwłaszcza zachowanie się ministrów włoskich, ich 
udział w uroczystościach pośmiertnych, sprawiły 
tutaj przykre wrażenie, a nawet najwięksi opty­
miści zaczynają niedowierzać rządowi włoskiemu, 
posądzając go o potajemne porozumienie z Italia  
Irredenta. Byłoby rzeczą sm utną, gdyby opinia 
ta — zdaniem moim dziś uzasadniona— zagnieździ­
ła  się w tutejszych kołach rządowych właśnie 
za barona Heymerlego, który należy do wielkich 
zwolenników dobrego i szczerego pożycia między 
Austryą a Włochami.

Gabinet rzymski rozumie to hardzo dobrze, a 
nadto, bojąc się Austryi, pospieszył z wyjaśnie­
niami i przeprosinami, jakie tu  złożył, ale odtąd 

I Austryą bacznem okiem śledzić będzie agitacyj

Część Iiteraćko-artystyezna.

LIST z W IE D N IA .
(Goetz von Beilich'ngen w Burgu).

(Dalszy ciąg).

Niezawodnie jedną x najświetniejszych kreacyj 
kobiecych Goethego jest ów palący i zabijający 
swem światłem promień słońca na dworze biskupa, 
ów prawdziwy czarujący demon w kobietę wcie- 
ony, który się zowie Adelheid von Walldorf. Tak 

piękna, że s m poeta wdzięków jej opisŁĆ nie­
zdolny, mówi przez usta giermka Franza, „że słu­
chać opowiadania o jej piękności, znaczy tyle, co 
powiedzieć, iż się widziało muzykę. Język nie jest 
w stanie wyrazić jednego rysu nawet jej dosko­
nałości, oczy bowiem patrząc na nią same sobie 
nie ^wystarczają. Szlachetność i uprzejmość panują 
na jej czole*, szlachetność nie serca lub ducha, 
ale wysokiego pochodzenia krwi i mocnego we­
wnętrznego przekonania o swej demonicznej po­
tędze. Młoda jeszcze wdowa po rycerzu Waildor- 
fis, której posiadłości i zamki leżą w obrębie 
władzy biskupa Bamber.jakiego i ciągle są zagro­
żone od walk rycerstwa z księciem i miastami, 
chroni się ona na dwór tego, który ją  obronić 
może, bawi jeg<> i zarazem siebie, a wdziękami 
swemi i sztuką zalotności w najwyższym tylu, 
pomaga w odzyskaniu utraconego stronnika, nie­
stałego W eislingena Ta jej kokieterya,' potężna 
a delikatna, rozumna i zimna a zrazu nawet nie 
bez pewnej pasyi i namiętności do swej ofiary, 
to sztuka na wielkie rozmiary, to, że się tak  wy­
rażę, persouifikacya zalotności wielkich i słynnych 
piękności epoki odrodzenia. Adelheid von W all­
dorf uczyła się sztuki tej we W łoszech, wszak

sama mówi, że ową powolną truciznę, którą zaw­
sze przy sobie nosi, „aus Welschland* przywiozła. 
Ona była > iezawodnie na dworze Aleksandra YI 
i Juliusza II, tam spędziła swe najświetniejsze 
lata, znała z pewnością Adrianę Orsińi, w której 
domu Lukrecya Borgia się chowała; była w przy­
jaźni ze słynną Julią Orsini i Girolamą Fameae, 
a może nawet z samą przyszłą księżną Ferrary, 
z niemi razem noce spędzała na festynach i ba­
lach w Rzymie i Neapolu, a we dnie patrzyła ns 
ostatnie dzieła młodego Rafaela. Ztamtąd to przy­
wiozła ów urok demoniczny i artystyczny, który 
ją  otacza, który z całej jej osoby i z każdego 
jej bije wyrazu. Ambitna i przewrotna, rozpustna 
i namiętna, przyjechawszy na dwór biskupa jeszcze 
nie wie co zrobi, ale niebawem grę rozpoczyna 
na wielkie rozmiary. Naprzód usidla świetnego 
W eislingena, zrazu nieco ze słabości do niego, 
głównie jednak dla uzyskania sobie pomocy bisku­
pa, i jego rycerskiego ramienia. Drażni go i mę­
czy, bawi się ze słabym dworakiem, jak tygry­
sica nie wiedząca jeszcze zrazu co z nim wreszcie 
pocznie — podnieca go do walki i rozbudza w nim 
energię i ambicyę stłumioną zatopieniem się bez- 
względnem w jej niezmiernej piękności, wreszcie 
dla wygody, dla uzyskania podpory imienia i o- 
brony dla dóbr swńeh, zo taje jego żoną, Odtąd 
jednak poczyna gardzić jego słabością, a żeby ża­
den rys potężnego tego charakteru nie został po­
minięty, rzuca swym czarującym wzrokiem, jak 
najwyżej nim dosięgnąć może, chce władzy i pa­
nowania, zyskuje miłość młodego Karola Y, ma 
nadzieję jako jego kochanka kiedyś rządzić tem 
państwem, w którem słońce nie zachodzi. Do tego 
dąży całemi siłami, nic jej przeszkody stawić nie- 
zdoła; truje swego męża, a pomoc jego giermka, 
do którego ma nieco namiętnej słabości i którego 
gorąca i szalona miłość jej pochlebia, ókupuje 
tajemną z nim miłosną intrygą. W reszcie ginie 
wskutek wyroku „podziemnej Vehmy“, przeciw 
której potędze jedynie wdzięki jej są bezsilne. 
Gienialnie to, na wielkie rozmiary historyczne po- j

ję ta  i odtworzona przez Goethego postać kobieca, 
charakter tak misternie wypracowany a takim 
piekielnym jakim ś urokiem otoczony, że w żadnej 
może poezyi równie świetnej osobistości nie znaj 
dziemy, że w k.tżdym razie jest ona nieśmiertel­
nym typem uroczego występku i wyidealizowanej 
zbrodni kobiecej, typem, który w dodatku w swych 
ogólnych rysach historycznie wiernym być się 
wydaje.

Rola tej Adelheid, jedna z najświetniejszych 
w całym „Goetzu* oddaną jest dziś w Burgu 
w ręce pani W olter. Gienialna ta artystka 
ze wszystkiego czego się dotknie robi arcydzieło 
na scenie i tę postać przedstawia no mistrzowsku. 
D ziś, zdaniem mojem, niema w Burgu artystki, 
któraby wszystkim wymaganiom tej postaci odpo­
wiadała; jedynie W olter, (której niezawodnie naj­
słabszą stroną jest oddanie tego, c ibym nazwał 
kokioteryą, par excellence) mogła jedna mimo to 
charakter ten odtworzyć. W  pierwszych scenach, 
w bajecznie pięknym kostiumie, przypominającym 
może nieco ubranie Joanny Neapolitańskiej na 
znanym portrecie Rafaela, roztacza na około sie­
bie taki urok swej piękności, będącej już, co pra­
wda, na schyłku, ale jeszcze czasem nadzwyczaj 
świetnej i tak panuje nad całem swem otoczeniem, 
że się czuje, iż ona pierwszą katastrofę w sztuce 
sprowadzi, że jej więcej rozumnej i wyrachowa­
nej, a nie z charakteru płynącej zalotności żaden 
Weislingen na świecie się nie oprze. W  scenie 
aktu IY, (która jest znacznie przez p. Dingel- 
stedta przydłużona, czego znowu dosyć zganić 
nie jestem  w stanie), scenie, w której mąż prze­
czuwając j sj stosunek z młodym arcyksięciem, 
robi jej wyrzuty pełne zazdrości a ona mu’ naj­
spokojniej tłumaczy, że nie jest w stanie „jego 
głupstwa wyleczyć*, występuje w kostiumie już 
zupełnym, jako la Folie, i to jako rodzaj Folie 
z epoki odrodzenia w różowych i niebieskich krót­
kich i lekkich draperyacb, z małymi rożkami na 

głowie, okręcona w wieńce róż i z pasterskim 
kijem w ręku. Przychodzi do męża z jakiegoś fe­

stynu artystycznego widocznie, z uśmiechem na 
ustach, z muzyką, z dwojgiem małych dzieci za 
aniołków ubranych, z giermkiem W eislingena przy 
boku, w roli minnesingera, ustrojonym w kwiaty. 
Niby to się broniąc deklamuje żartobliwie, z wiel­
ką delikatną zalotnością a nie bez pewnej dozy 
wzgardy dla tego, przed którym się niby to bro­
nić musi, wiersze „ilber die Thorheitu, całe przez 
pana dyrektora dorobione, a k tó r : choć są i ła ­
dne i w niezem ani akcyi ani charakterów nie 
psują, są jednak jako amplifikacya nieśmiertelnego 
dzieła, którego się t /k a ć  nie powinno, wielkim 
błędem przedstawienia. A obok tego błędu jest 
i drugi o którym teraz wspomnieć wypada, a który 
wraz z tym pierwszym tworzy główną plamę na 
tej pięknej reprezentacyi.

Po krótkiej rozmowie z Francem  w samym po­
czątku aktu Y, następuje jako przedostatnia sce­
na w dramacie, scena śmierci Adelheidy. Chcąc 
dla pierwszej artystki Burgu i w „Goetzu* także 
wielki tryum f zgotować, uzupełnił bar. Dingel- 
stedt przedstawienie dodając scenę, w której nie­
znajomy wykonawca wyroku świętej Yehmy speł 
nia takowy na skazanej na śmierć zbrodniarce. 
Scenę tę wziął on z owej pierwszej postaci „Goe­
tla* , w której ona rzeczywiście się znajduje i ja ­
ko taka z zupełnem prawem mogła być w repre 
zentacyę wciągnięta. Niestety jednak chcąc ją  
zrobić jeszcze bardziej świetną, przydłużył ją  p. 
dyrektor znowu i dodał nawet na końcu spełnie­
nie wyroku śmierci w oczach publiczności, co 
wszystko choć całości nie psuje i z kolosalnym 
tryumfem zwłaszcza jest oddane, na surową na­
ganę mimo to zasługuje. Powiedziawszy to jednak, 
co powiedzieć obowiązkiem mi się wydało, słów 
dosyć znaleść nie zdołam na opisanie tej dosko­
nałości pełnej najestetyczniejszego realizmu i naj- 
szaleńszej grozy, z jaką  W olter tę scenę oddaje. 
Prawdziwa to air de braooure, którąby można 
n. p. ze słynną aryą Królowej Nocy z „Zauber- 
flote* M ozarta, albo z którym z najświetniejszych 
ustępów roli F uryi Nienawiści w „Armidzie*

Glucka, porównać, w których sławne śpiewaczki 
największe odnoszą tryumfy. Adelheid jest sama 
w nocy w zamku swoim. Z lampą wchodzi do 
swej sypialni, której wnętrze tworzy alkowa z kil­
ku schodami prowadzącymi do łóżka, zasłonięta 
kotarą. Noc jasna na dworze; ona czeka już dłu­
go na swego giermka i w tej chwili kochanka 
Franca, który ma wrócić z wiadomością o śmierci 
Weislingena. Czeka i nudzi s ię , patrzy w dal 
księżycem oświeconą i spostrzega nareszcie jeźdźca 
pędzącego w stronę zamku, ale jeźdźca czarnego 
na czarnym rum aku, (to całkowita smplifikacya 
szan. dyrektora). Wówczas pierwszy dreszcz stra­
chu ją  przejm uje, czuje, że jest winną i że to 
może kara za zbrodnie popełnione. Jeździec tym­
czasem zbliża się coraz bardziej, już w nim roz­
poznaje rycerza św. Yehmy, pędzącego na speł­
nienie wyroku, któremu nikt i nic przeszkody 
stawić nie może i nie śmie. Przeczuwa, że to jej 
koniec się zbliża. Strach jakiś piekielny przed 
śmiercią ją  porywa, poczyna dzwonić i wołać na 
ludzi — głucho i samotnie do okoła; chce ucie­
k ać , — drzwi już zaryglowane, a zdała słychać 
trzask zwodzonego moBtu i łoskot, wyrąbywanej 
bramy. Wówczas wśród najstraszniejszej grozy 
rzuca się na kolana, włóczy od drzwi do drzwi, 
szepcze drżącym głosem pacierze i przerywa je 
wołaniem ratunku. W reszcie rozsuwa się kotara 
alkowy, a u stóp łoża ukazuje się zamaskowany 
człowiek mit Strang und 8chwert. Ona go spo­
strzega, wydaje przeraźliwy okrzyk przestrachu 
najwyższego i chcąc uciekać odwraca się pleca­
mi do niego. Kat wówczas szybko zarzuca jej 
sznur na szyję i dusi ciągnąc ją  do góry pod 
schody wśród najstraszniejszych krzyków, dławień 
i zaduszeń i zasłona alkowy się zasuwa.

Wówczas teatr cały trzęsie się od frenetycsnych 
oklasków i entusyazmu takiego, jakiego mnie się 
w Burgu widzieć nie zdarzyło nigdy, a wśród te­
go hucznego brawa rozsuwa się znów kotara i 
na schodach u stóp łóżka leżącą widać jeszeze 
przez chwilę uduszoną Adelheidę, oświeconą bla-
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urzędowych i nieurzędowych we Włoszech. Zbyt 
często bowiem powtarzają się tam podobne wy­
padki, w których zawsze rząd włoski dwuznaczną 
gra rolę. Ita lia  Irredenta coraz podobni ej s ją się 
staje do rosyjskich komitetów panslawiatycznych, 
które przed wojną stanowiły przednią straż Rosyi 
urzędowej. Narodowe komitety lub stowarzyszenia, 
dążące do tych samych celów, do jakich zmierzają 
państwa, są o tyle wygodnemi narzędziami świata 
urzędowego, o ile można każdej chwili wyrzec 
się wszelkiego z niemi wspólnictwa. Państwa, u- 
żywające takich środków, same zwykle przygoto 
wują grunt do rewolucyi wewnątrz.

K r a k ó w  9 stycznia. (Sprawozdanie z posie­
dzenia R ady miejskiej d. 8 stycznia). Przewodni­
czy prezydent miasta Dr Z y b l i k i e w i c z ;  rad­
ców m. obecnych 42.

Rada szkolna krajowa powziąwszy od Rady 
azkolnćj okręgowćj m. wiadomośó, że Rada miej­
ska z początkiem roku szkolnego 1878 9 oddała 
znów do użytku dla YII i IX szkoły ludowój dwa 
nowe do dzisiejszych wymagań najzupełniój za­
stosowane i wybornie urządzone budynki szkolne, 
wyraziła z tego powodu reprezentacyi miejskiój 
uznanie i podziękowanie.

Na członka komisyi mającej przeprowadzić wy­
bory uzupełniające do tutejszój Izby handlowój 
uchwaliła Rada przedstawić Namiestnictwu p. 
G w i a z d o m o r s k i e  go  a na zastępcę p. T r a u -  
c z y ń s k i e  go.

Przewodniczący zawiadomił Radę, że Wydział 
krajowy asygnował już dwie raty na umorzenie 
kosztów budowy szkoły sztuk pięknych.

R. m. T r a u e z y ń s k i  interpeluje prezydenta 
co do rozpisania licytaeyi na budowę szkoły na 
Smoleńsku i odwachu w rynku gł. Prezydent o- 
świadcza, że sprawa ta wkrótce przyjdzie pod 
rozpoznanie Rady.

Z porządku dziennego przedstawił referendarz 
U m i ń s k i  wniosek sekeyi gospodarczój wzglę­
dem zatwierdzenia oferty p. Korneckiego na do­
stawę druków dla magistratu przez r. 1880. Wnio­
sek przyjęto.

Przy tój sposobności uczynił r. m. Dr K o p f f  
wniosek następujący: Od dnia 1 stycznia 1880 
magistrat m. Krakowa wydawać będzie d z i e n ­
n i k  r o z p o r z ą d z e ń  d l a  m i a s t a  K r a k o ­
wa ,  w którym zamieszczone uchwalone przez Ra­
dę miasta budżety roczne, regulamina, urządze­
nia służby miejskiej , instrukcye, rozporządzenia 
magistratu mieszkańców obchodzące, obwieszcze­
nia o licytacyach, konkursach, zagubionych rze­
czach, o udzielonem prawie obywatelstwa, foralia 
miejscowe itp. 2) Dziennik ten będzie wychodzić 
w arkuszach in 4to opatrzonych porządkowym 
Nrem w miarę uzbierania się przedmiotów; 8) każ­
dy właściciel domu obowiązany będzie utrzymy­
wać ten dziennik za opłatą prenumeraty 1 złr. 
na rok; 4) Dziennik ten przez komisarza okrę­
gowego będzie rozdawany właścicielom domów; 
5) wydawanie dziennika nie uchyla dotychczaco- 
wych przepisów względem przybijania obwie­
szczeń za kratą w magistracie lub przylepiania na 
rogach ulic o ile to za potrzebne uznanem bę­
dzie ; 6) wykonanie niniejszego rozporządzenia 
porucza się prezydentowi miasta.

Wniosek ten przekazano sekeyi prawniczej.
Następujące z kolei wnioski sekeyi gospodar- 

ezój dotyczyły zatwierdzenia deklaracyj na roz­
maite przedsiębiorstwa na rok bieżący. I tak przy­
jęto  oferty p. F i b i e h a  właściciela kopalni i dy- 
atylarni nafty, który zobowiązał się dostarczać 
nafty do oświetlania latarń na przedmieściach po 
cepie 20 złr. za 100 kilo. Zastrzeżono jednak na 
wniosek r. m. Dra S z l a c h t o w s k i e g o ,  że 
z dniem zaprowadzenia podatku od produkeyi lub 
zmiany taryfy celnój od nafty, kontrakt ustaje. 
Dostawę mundurów dla straży” pożarnój, stróżów 
nocnych, pachołków, woźnych, stróżów plantacyj­
nych i dróżników poruozono dotychczasowym 
przedsiębiorcom. Odrzucono zaś na wniosek r. m. 
C h r z a n o w s k i e g o  ofertę dotychczasowego do­
stawcy owsa dla pociągów miejskich i uchwalono 
rozpisać nową lieytacyę co do tój dostawy na czas 
do ostatniego września r. b.

Na oświetlenie sześciu latarń północnych na 
pisuarach publicznych wyznaczono równie 169 
złr. 40 c. i wydatek ten u .chwalono umieścić w bu­
dżecie.

Po załatwieniu spraw osobistych i przyjęciu 
sześciu osób do gminy przedstawił referendarz 
W y r o b i s z  projekt instrukcyi dla oprawcy, który 
został na wniosek r. m. Dra S z l a c h t o w s k i e ­
go  na rok jeden prowizorycznie przyjęty. W e­

dług tej instrukcyi oprawca będzie pobierał 350 
złr. rocznej płacy, oraz 300 złr. na utrzymanie 
jednego pomocnika, tudzież konia oraz dwóch 
wózków. Łapanie psów ma się odbywać codzien­
nie w miejscach i czasie przez Magistrat ozna­
czonych.

Na wniosek sekeyi Illc ie j przedstawiony przez 
r. m. D ra S z l a c h t o w s k i e g o  przeszła Rada 
m. do porządku dziennego nad wnioskiem r. m. 
Deiehesa co do urządzenia loteryi fantowej na 
rzecz ubogich, albowiem już w inny sposób po­
starano się przyjść tymże w pomoc.

R. m. G w i a z d  o m o r s k i  przedstawił imieniem 
sekeyi skarbowej do zatwierdzeni; zamknięcie ra­
chunków funduszu laudemialnego za rok 1876. 
Wniosek przyjęto.

Sprawozdanie sekeyi prawniczej a obrotu spraw 
szynkowych w pierwszem półroozu 1879 przyjęła 
Rada bez rozpraw do wiadomości. Ze sprawozda­
nia tego okazuje się, że z końcem tegoż półrocza 
było o pięć konsensów m niej, aniżeli z końcem 
r. 1878. Mianowicie ubyły: jeden dom zajezdny, 
jeden szynk zwyczajny, jedna winiarnia, dwie pi­
wiarnie i jedna kawiarnia; natomiast przybyła 
jedna traktyeraia. Ogółem było z końcem czerwca 
r. z. 330 przedsiębiorst w szynkowych, opłata od 
nich wynosiła 9668 złr.

W  końcu upoważniła Rada prezydenta miasta 
do rozpisania konkursu na posadę fizyka miej­
skiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 8mej wieczór.

no zatem Pogładzono ustawę, że 'art. 251 i 252 
kodeksu karnego ulegną obostrzeniu, mianowicie 
będą mieściły prawo, że: „za rozpowszechnianie 
w komendach wojskowych pism i broszur treści 
antirządowej, pokątne propagowanie idei rewolu­
cyjnych, tudzież występowanie publiczne z mo­
wami. mającemi na celu podburzanie oficerów i 
żołnierzy do nieposłuszeństwa władzom i złam a­
nia przysięgi, — kara ustanowiona za podobne 
przestępstwa, popełnione gddeindziei, podwyższa 
się o dwa stopnie.*

Co się zaś tyczy wykrycia udziału w sprzysię-
żeniu rewolucyjnem, jak  powiedzieliśmy, w powa-

W l e d e ń  8 Stycznia. Delcgacya austryacka 
pozostawia delegecyi węgierskiej pierwszeństwo 
w obradach nad budżetem wspólnym. Komisye 
tej ostatn iej, które dziś zbierają się po raz pier­
wszy, potrzebować będą według twierdzenia Pressy 
zaledwie osm dni na zakończenie obrad. Komisye 
węgierskie będą tedy prawdopodobnie gotowe 
ze sprawozdaniem w thw ili, gdy się dopiero zbie­
rze wydział budżetowy delegacy! austryackiej. 
Pierwotnie miało się odbyć posiedzenie tegoż wy­
działu d. 13 b. m., ponieważ jednak ferye Izby 
deputowanych kończą się dopiero d, 15go b. m., 
przeto posiedzenie wydziału delegacy!' austrya­
ckiej odbędzie się dopiero d. 16 b. m. W  delo- 
gacyi węgierskiej ma być bar. Haymerle interpe­
lowanym względem ogólnego położenia zagrani­
cznego a szczególnie o stosunek do Serbii. O 
szczegółowych zamiarach delegacji austryackiej 
dotychczas nic nie słychać.

—  W  Krainie odbył się wybó: uzupełniający 
jednego deputowanego do Rady Państwa w miej­
sce zmarłego hr. Barbo-Waxenstein. Z gmin wiej­
skich Gottscheę-Treffen-Ratschaeh wybrany został 
książę Ernest Windisch-Gratz.

—  Buda-Pester-Corr. dowiaduje się , że około 
połowy stycznia mają się odbyć w ministerstwie 
spraw zagranicznych w W iedniu narady miedzy 
reprezentantami obu rządów względem ” uregulo­
wania sprawy W rót Żelaznych.

fftosyą.
Śledztwo w spranie ostatniego na życie cara 

zamacha, odbywa się dotąd w tak ścmłej tajemni­
cy, że od dawnego czasu dzienniki nieumieszczają 
żadnej o nim wzmianki. Śledząc jednak uważnie 
za wiadomościami, pojawiającemi się od czasu do 
czasu w różnych organach prasy rosyjskiej, mo­
żna dostrzedz pewnych sprężyn i skutków ener­
gicznych działań zakulisowych. I  tak  — niewąt­
pliwą zdaje się być rzeczą, że śledztwo natrafiło 
na poszlaki rozpowszechnienia i propagandy nihi- 
listycznej i nawet sprzysiężenia rewolucyjnego w 
sferach takich, które dotychczas stały po za obrę­
bem wszelkich podejrzeń o spiskowanie, mianowi 
cie w sferach wojskowych i w kołach poważnych 
przedstawicieli nauki. Co do wojska — oprócz 
wypadków aresztowań oficerów, jak  np. jakiegoś 
porucznika w Woronezie (o nazwisku dzienniki za­
milczają), u którego wykryto całe paki pism i bro­
szur rewolucyjnych i znaczne zapasy broni, tudzież 
chorążego pułku piechoty, konsystującego w Sara­
towie, „za rozpowszechnianie między żołnierzami 
idei rewolucyjnych*,— przypuszczenie nasze opie­
ramy nadto, na podanej przez G łos i powtórzo­
nej przez wiele innych dzienników wiadomości, 
że ministrowie sprawiedliwości i wojny, po wssa- 
jemnem między sobą zniesieniu się uznali za po­
trzebne, „wobec wykrycia w niektórych miejscach 
dowodów propagowania pomiędzy wojskiem szko­
dliwych i [buntowniczych idei i pojęć, obmyśleć 
specyalne w podobnych razach kary.* Postanowio­

źnyeh kołach naukowych, to wnosić o tern można 
z następującego wypadku: w Charkowie został 
aresztowany przed niedawnym czasem profesor 
miejscowego uniwersytetu Sycenko, jak  pierwo­
tnie doniosły dzienniki, „za rozpowszechnienie bro­
szur treści rewolucyjnej i za utrzymywanie u  sie­
bie składu materyałów palnych * Późniejsze zaś 
doniesienia dziennikarskie wyjaśniają: że prof. 
Sycenko, jako wykładający elektroterapię' w uni­
wersytecie Charkowskim i nadto zajmujący się 
chemią, miał własne w gmachu uniwersyteckim 
laboratorium, do którego sprowadzał bardzo czę­
sto z zagranicy machiny elektryczne, i paki ró­
żnych materyałów chemicznych. Otóż jeden z po­
sługaczy laboratoryum, mszcząc się za usunięcie 
przez profesora ze służby, doniósł policyi, że ten 
wydaje od czasu do czasu z laboratoryum jakimś 
ludziom nieznajomym machiny elektryczne, któ- 
cych sprowadza w ogóle więcej, niż rzeczywista 
potrzeba wymaga, i że nadto — zamiast prepara­
tów chemicznych, sprowadza pakami dynamit i 
i nitroglicerynę, których na składzie posiada zna­
czną ilość, niewiadomo dla jakiego użytku. Odby­
ta  w laboratoryum rew izja stwierdziła ten donos 
w zupełności a nadto wykryła cały skład pism i 
broszur rewolucyjnych; dla tego tlż  profesor Sy­
cenko, który nie umie zupełnie oczyścić się z czy­
nionych zarzutów i padających nań podejrzeń, zo­
stał zam kiętr do więzienia i rozpoczęto w tej 
sprawie śledztwo.

Kronika miejscowa i zajeroniczn
9 stycznia.

W kaplicy Uskłada tutejszego Towarzystwa Do­
broczynności odbyło się wczoraj nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. hr, Arturowej Potockiej, jako byłej Pre­
zesowej Dam tegoż Towarzystwa. Oprócz rodziny lir. 
Potockich i licznie zgromadzonej publiczności, obecni 
byli także ubodzy i sieroty Zakładu, oraz członkowie 
Rady ogólnej, która to nabożeństwo urządziła, pra­
gnąc dać dowód pamięci i wdzięczności dla nieodża­
łowanej dobrodziejki Towarzystwa.

— Depesza, którą odebraliśmy w tej chwili ze 
Lwowa donosi:

Z powoda ciągle trwającej burzy i zasp pociąg 
pospieszny, który wyszedł wczoraj w nocy ze Lwowa, 
ugrząsł między Mszaną i Kamięnobrodem; podróżni 
i poczta dziś o godzinie 10 z rana do Lwowa od­
wiezieni zostali. Pracują nad usunięciem zasp. Rów­
nież na przestrzeni między Lwowem i Przemyślem 
musiał cały ruch kolejowy chwilowo być wstrzyma­
nym i odbywać się będzie tylko między Krakowem 
i Przemyślem, Bierzanowem, Wieliczką, oraz Lwo­
wem i Złoczowem, tudzież Krasnem i Brodami.

Skutkiem tego pociąg, który dziś przybył do Kra­
kowa od strony Lwowa, wyszedł z Przemyśla i przy­
był o póltory godziny później do Krakowa.

— Według telegramów lwowskich z d. 7 b. m., 
Wisła ciągle jeszcze w dalszym swym biegu przy­
bierała. Dotąd zalanych było dziesięć wsi: Nadbrze- 
zie, Ostrówek, Zalesie, Zarzykowice, Trześnia, Uście, 
Niedsry, Popędzyna, Barczków i Podlesie. Wylew 
wyrządził Wszędzie wielkie szkody. Zasiewy zostały 
zniszczone, grunta uszkodzone, liczne domostwa zbu­
rzone. Sprzęty i bydło unosi woda. Pod Niepołomi­
cami zalała Wisła trzechmilowy okrąg mianowicie 
Wolę Batorską, Zabierzów, Drwinię, Zieloną, Świnia- 
rów, Groblo i kilka innych wsi. Grożące niebezpie­
czeństwo zatorów, nakazało starostwo krakowskie n- 
życiem dynamitu usunąć.

— Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 
telegram z N. Sącza donoszący, że przy obiorze bur­
mistrza, otrzymał na 30 wyborców 29 głosów dotych­
czasowy burmistrz.

— Jutro w teatrze Różo we Domina, Komedy a ta 
odegraną będzie na benefis p. Szymańskiego którego 
nazwisko nie znajduje się na afiszu. Wyborny ten 
artysta bowiem jest chory i obecnie sprawować tyl­
ko może obowiązki reżysera; lecz dyrekeya nie chcia­
ła go pozbawić benefisu.

—■ Tarnów 3go stycznia.
Tarnów używał wczoraj nieznanej dotąd rozkoszy 

umysłowej. Prof. hr. Stanisław Tarnowski uproszony 
przybył tu wczoraj i miał przed licznie zgromadzoną 
publicznością w sali p. Szebesty odczyt na cel dobro­
czynny. Ze znaną uczynnością uczynił Tarnowowi, 
siedzibie swych przodków, zaszczyt, że dał mu pierw­
sze wymowne słowo o trzeciej części „Dzi»;dów“, do­
tychczas dłutem jego krytyki nietkniętej. Wykład ten 
już tem samem nabierał większego znaczenia i pod­
niesioną wzbudzał ciekawość, że był dalszym ciągiem, 
uzupełnieniem wykładów warszawskich profesora o in­
nych częściach „Dziadów*, które w swoim czasie ta­
ki entuzjazm wywołały w Warszawie. Po wymownym 
wstępie, który musiał swą prostotą ująć, rozwinął 
prelegent przed oczami raszemi pełen świateł i cieni 
obraz ówczesnej Litwy, Wilna i jego uniwersytetu, 
społeczeństwa i rządu; odmalował niejako naprzód tło, 
na którsm wielkie dzieło naszego Adams dopiero się 
uwydatnia, zbadał i rozebrał naprzód grunt, sa któ­
rym ten kwiat poezyi mógł wytóść. Potem przepro­
wadzał jaskrawe światło swej krytyki przez całą tę 
część „Dziadów*, to wyjaśniając ciemności, to znów 
przedstawiając w pełnem świetle szczyty poezyi, któ­
rych tam tyle, w końcu tłumacząc jej oryginalności.

Ostatni ustęp stanowiła ocena całej tej części „I)zu- 
dów* ze stanowiska lak sztuki jak historyi, wreszcie 
rzut oka na cały poemat „Dziadów*, znaczenie jego 
w życiu Mickiewicza, kierunek, jaki on nadał później­
szej poezyi polskiej, znaczenie i ważność jego dla hi­
storyi tej epoki w kraju naszym. Niepodobna opisać 
całej świetności dykcyi obok wielkiej prostoty myśli, 
doboru i właściwości wyrażeń, głębokości poglądów. 
Zdaje mi się, iż zmysł krytyczny jest przyrodzonem 
i wyrobionem poczuciem miary. Otóż to poczucie mia­
ry przebija ciągle w słowie hr. Tarnowskiego, a słu­
chającemu udzi. la się ono i jest w nim. Obok potę­
żnej wymowy, mimo że co piękne unosi mówcę, nie 
znajdzie u niego ani jednego słowa, któregoby celem 
było szukanie efektu; nie korzysta z nadarzającej się 
łatwej sposobności oratorskich popisów i pomimo tego 
a może dla tego wywołuje tem większe wrażenia jego 
jędrna, poprawna, prawdziwie męzka wymowa, która 
ale chwilowy poryw, ale głębokie i trwałe wrażenie; 
na słuchaczu sprawia. Wszyscy, co go dawniej sły­
szeli, jednogłośnie twierdzą, że wymowny profesor 
nawet w technice mówienia jeszcze znaczne zrobił 
postępy i że jest jeszcze więcej panem słowa, głosu 
gestu niż dawniej. Odczyt ten zostawił nam wspo­
mnienie, którego pamięć długo między nami żyć bę­
dzie ; odświeżył nas umysłowo, dał nam rozkosz, któ­
rej rzadko, zbyt rzadko niestety używać możemy. 
Wszyscy też ludzie wykształceni naszego miasta są 
wdzięczni prelegentowi za tę umysłową biesiadę.

— Do Rady powiatowej Leskiej wybranym został 
z większej własności p. Jan Z a t o r s k i ,  właściciel 
Myezkowa.

— Zwłoki ś. p. Bronisława Załe kiego zmarłego 
d. 2 b. m. w Mentone, sprowadzone zostaną jak nam 
donoszą do Paryża. Pogrzeb Odbędzie się w ponie­
działek na cmentarzu w Montmorency. Równocześnie 
w poniedziałek 12 b. m. o goda. 11-ej odbędzie się 
w Krakowie w kościele OO. Kapucynów nabożeństwo 
żałobne - staraniem najbliższych przyjaciół zmarłego a 
wielce w narodzie cierpieniem i pracą zasłużonego.

— Most pod Komcrnem w Węgrzech na rzece Wa­
dze został wczoraj w skutku śatorów lodowych zer­
wany i dolina Wagi zalana.

— Dyrektor Towarzystwa kredytowego włościań­
skiego w Peszcie Ignacy Begh, zniknął, dopuściwszy 
się przeniewierstwa. Sąd tameczny rozesłał za nim 
list gończy.

— Czeladnik ślusarski Aleksander Stengel, rodem 
z Galieyi, chciał d. 3 stycznia wśród białego dnia za­
bić w Ztirich młodą służącą, w której się kochał, i 
dał do niej cztery razy ognia z rewolweru, lecz lek­
ko ją  zranił, poczem dwa ostatnie strzały wymierzył 
w siebie i również lekko się zranił. Oświadczył gdy 
go przytrzymano, że jest przemycony życiem i że 
chciał ukarać niewierną kochankę. Kiedy prowadzono 
go ze szpitala po opatrzeniu do aresztu przez most 
na Limacie, skoczył do jeziora, lecz wydobyto go ży­
wego z wody.

Panna Reszke występuje obecnie w Madrycie.
W l K i o m o i d  p o l i c y j n e *  Straż policyjna 

przytrzymała: Jana Biela, za kradzież kawałka szyny 
żelaznej w dworcu; Macieja Wojtowicza, za kradzież 
koca i używanie do zaprzęgu konia złośliwego, który 
uszkodził odzież na innej osobie; Piotra Kopyto, wła­
ściwie Weronfeiewiezem sowiąceg® się, poszukiwanego 
za kradzież i zbiegnięcie z nauki; Franciszka Olesia i 
Wojciecha Adamskiego, za kradzież słomy z okien 
piwnicznych: Izraela Grossa, za sprzeniewierzenie 
w slużbić; Szulema Kiinstlera, za kradzież w służbie; 
Antoniego Sowfaka z Lubnia, za sprzedaż na targu 
jaj zepsutych; za pijaństwo 5 osób.

dem światłem księżyca. Jaki tó jest kolosalny 
tryumf, ta jedna choćby tylko scena tak odegra­
na, jak ją Wolter oddaje! Co za szalone wraże­
nie przestrachu i grozy scena ta na widzu wy- 
wiera, jak artystka w niej całą potęgę Bwego 
talentu w najwyższych swych Btrunaeh rozwija i 
tą potęgą gra po nerwach ludzkich, wszystko to 
rzeczy, o których ten, co ich nie widział i nie 
doznał, mieć wyobrażenia nie może, a ten, ktoby 
się daremnie silił na ich opisanie, nigdyby celu 
swego nie dopiął. Straszny jest Lewinsky, jako 
Ryszard III., albo Franc Moor w scenach aktu 
Y., ale Wolter w tej jednej scenie tak znacznie 
jeszcze wyżej od niego nawet stoi, o tyle potę­
żniejsze na widzu wrażenie robi, że choćby to 
tylko, może dać miarę, do jakiego stopnia mi­
strzostwo jej gry w tym dramacie dochodzi.

Trzecią z ważnych osobistości, jaką na dworze 
Bambergskim obok rycerza i zalotnej kobiety 
spotykamy, jest młody, namiętny giermek W eis­
lingena, Franz. Jest on znowu o ile mi się zdaje 
personifikacją, a przedstawia tę namiętność, gwał­
towność uczuć i pasyę, która do obrazu pierw­
szych lat XYI wieku była niezbędną, ów palący 
płomienisty żar miłości i namiętności, który tę 
epokę charakteryzuje. Młody jeszcze bardzo, mo- 
że . ma . najwięcej lat 21, zapewne pochodzący 
z jakiejś biednej szlacheckiej rodziny, jest on 
giermkiem i paziem, a zarazem powiernikiem 
świetnego Weislingena. Od pierwszego razu, 
gdy ujrzał czarującą Adelheidę, zakochał się w niej 
tak szalenie, tak namiętnie, że nie żyje od tej 
chwili tylko jej widokiem, a za jedyny cel życia 
ma odtąd posiadanie jej wzajemności, chociaż na 
minut kilka. Szlachetny, a z charakterem więcej 
energicznym, niż pan jego, topnieje on pod spoj­
rzeniem swej przyszłej pani i robi wszystko, co 
ona mu tylko każe, posuwa się nawet do zbrodni 
i truje Weislingena w skutek jej namowy. Ma 
chwile zwątpienia, raz nawet wyrzuca swemu 
bóstwu, iż go używa do występnych celów, do 
łamania wiary małżeńskiej z kim innym i do

zbliżenia się choćby po trupie męża do przyszłe­
go młodego cesarza, sam o Karola zazdrosny 
także, robi jednak mimo to, wszystko, co go tyl­
ko do tej jednej chwili upojenia doprowadzić 
zdoła. Jest on drugą ofiarą Adelheidy, mniej na­
wet winną niż Weislingen, bo większym, prawie 
niepoczytalnym szałem wiedzioną, szałem , który 
w jednej chwili, gdy widzi swą spełnioną zbro­
dnię doprowadza go do rozpaczy i powoduje 
śmierć w falach u stóp ząmku W eislingena pły­
nącego Menu. Charakter to ślicznie znowu nakre­
ślony, cały z ognia i z krwi młodzieńczej, burz­
liwie w żyłach tętniącej, a jako taki wierny znów 
obraz namiętności i gwałtownych miłości wieku. 
Gra go w Burgu Krastel i dobrze i pięknie, nie- 
nadto gwałtownie, a przecież z należytym ogniem, 
wcale w tej roli nie przesadzonym, jak  mu to 
niesłusznie w przeszłym roku dzienniki zarzucały.

Żeby nareszcie obraz dworu księcia niemiec­
kiego z czasów odrodzenia był kompletny, do­
pełnia go mało znacząca osoba, —  rozwiązły, 
dowcipny i sprytny, pół-poeta, pół-błazen nadwor­
ny, wyrodzony rodzaj minnesingera, który brak 
poezyi zastępuje w sobie cyniczną zręcznością 
w oddawaniu usług biskupowi, Liebeiraut. Piękna 
piosnka, którą śpiewa na początku aktu If-go, 
a której z pewnością autorem nie je s t, znana 
namiętna piosnka o Kupidynie i jego strzałach 
przypomina najpiękniejsze lekkie utwory poety­
czne epoki, wiersze choćby tylko późniejszego 
nieco Aretina. Cały zaś charakter i jego niski 
poziom mówi, że już naiwne poezye minnesinge- 
rów przebrzmiały, że prawdziwe uczucie zastą­
piła sztuczna forma albo zmysłowa treść. Młody 
ten poeta, wstrętny i zniszczony moralnie i fizy­
cznie, grany jest znakomicie przez jfdnego z naj­
lepszych, najsympatyczniejszych młodych akto­
rów B urgu, przez Thim iga, który coraz więcej 
rozwija swój prawdziwy i samorodny ta len t, tak 
świetnie w roli Mopsusa z „Powieści Zimowej* 
i w tylu komedyach oddawna się zapowiadający.

Oto i drugi szczebel społeczeństwa niemieckie­

go pierwszej ćwierci X Y I w ieku, który nam tak 
dokładnie znowu, tak prawdziwie, wiernie i poe­
tycznie we wszystkich odcieniach i wszystkich 
w skład jego ^chodzących  pierwiastkach Goethe 
przedstawił. Świetny ten dwór duchownego księ­
cia, otoczonego rycerzami i kobietami pięknemi 
i o artystycznej duszy, uczeni i poeci, namiętni 
giermkowie i cała niższa tłuszcza dworaków, 
wszystko w przedstawieniu sztuki tak jak  w dra­
macie samym, tworzy taką doskonałą jednolitą, 
świecącą całość, tak  jest w największych tej ca­
łości szczegółach wykończone, że niezawodnie 
wraz z obrazem trzecim , na który teraz spojrzeć 
kolej, stanowi główną zaletę cudownej tej repre 
zentacyi.

Najpiękniejszą niezawodnie w całym dramacie 
osobistością, w której Goethe personifikuje wszyst­
kie strony dodatne, szlachetne i poetyczne roz­
bójniczego rycerstwa niemieckiego, jest bohater 
jego z takim pietyzmem i tak eon amore wykoń­
czony i przedstawiony, sam Goetz von Berlichin- 
gen z Żelazną Ręką. Sąd o nim stanowią ostat- 
taie wiersze dram atu, sąd jaki miał autor i jaki 
my czytający lub patrzący się na ten utwór mieć 
powinniśmy. „Szlachetny mę ż u , mówi siostra jego 
Mary a , biada stuleciu, które cię od siebie ode­
pchnęło ! Biada potomności, dodaje wierny gier­
mek Lerse, która cię ocenić nie zdołała!* Nie- 
tylko wśród utworów Goethęgo, ale we wszystkich 
literaturach świata mało jest postaci, któreby się 
z tym  „Goetzem* równać mogły — a w każdym 
razie nie ma w żadnej tak cudownie, tak poe­
tycznie i prawdziwie zarazem nakreślonego ryce­
rza. Charakter to prosty, niezawikłany, tak i, że
0 nim nawet szeroko mówić nie sposób. Prawy 
rycerz, ze wszystkiemi cechami wieków średnich, 
nie uznający ponad sobą nikogo oprócz Boga
1 cesarza, i im tylko gotowy się poddać i przed 
nimi karku ugiąć — zresztą przed nikim. Wierny 
m ąż, kochający b ra t, najlepszy towarzysz broni 
i przyjaciel, sprawiedliwy pan i przywiązany do 
sług swoich wiernych, których zasługi cenić umie

W policji złożono portmonetkę z małą kw tą pie­
niędzy, znalezioną wczorsj w Rynku.

T H A T M , W sobotę d. lOgo stycznia: Na do- 
chód Józefa S z y m a ń s k i e g o  po raz pierwrzy ko- 
medya w 3 aktach pp. A. Delacour i Henn: quin: 
Różowe Domina. — Początek o godz. Taj.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Szlak pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
>d godziny H ej do 4ej prócz poniedziałku.—• Wstęp 
w niedziele 15 eentów, w dnie powszednie 30 cefci,

D. 8 stycznia przed południem pogoda, potenj 
pochmurno; termometr od — 1*2 doszedł do -j-0 6 C. 
Barometr opada; rano o g. ?ej dnia 9go stan jego 
był 747‘6 raiilim-, termometru —)—0 6 0. Wiatr zacho­
dni.

— W sobotę dnia lOgo: ŚŚ. Wilhelma i Jana 
dobr.

f l l a f i o m p i e i  b lb U ctjjjrra fle sn e .
Opuścił już prasę N. 1 Czasopisma Technicznego 

wychodzić mającego od Nowego Roku w Krakowie. 
Oprócz wstępnego słowa od redakcyi Nr 1 zawiera: 
Protokół z ostatniego posiedzenia Towarzystwa Techn, 
krakowskiego; Filip Pokutyński, architekt; W spra­
wie budowy domu dla Kasy Oszczędności w Krako­
wie; Uwagi nad zamierzoną b idową mostu pod Zam­
kiem w Krakowie napisał Jan Matula; Najnowsze 
postępy w różnych gałęziach przemysłu przez W. Łat- 
kiewicza; Leśne postępowanie przy sprzedaży drzewa 
budowlanego (według Deutsche Bau Ztg] Literatura 
tectini zna; Rozmaitości. Do numeru tego dołączono 
są dwie tabl ce litografowane, z których jedna przed 
stawia plan Wisły pod Krakowem, druga jej profil 
podłużny wzdłuż nurtu od granicy zwierzynieckiej 
do mostu Franciszka Józefa.

Od Administracji v Czasu'*
Na p o m n i k  M i c k i e w i c z a  złożył: L. W. 

z Warszawy za pośrednictwem p. J. Wojcikiewicza 
10 złr.

Na t e a t r  p o l s k i  w P o z n a n i u  złożył L. W. 
z Warszawy za pośrednictwem p. J. Wójcikiewicza 
5 złr.

R zeczy Czeskie.
Odbieramy następujące pismo z P rag i: 

Szanowna R ed ak c jo !
W  jednym z ostatnich Nrów Czasu kronikarz 

ni dzielny uczynił dość niepochlebną a fałszywą 
wzmiankę o p. D e r i n g  (tak ją  bowiem pisze 
kronikarz niedzielny), która jakoby bojąc się 
współzawodnictwa pani Modrzejewskiej wyjecha­
ła, do P rag i, ażeby tutaj „poddać się oper&cji 
ostęplowama* Co do pani Modrzejewskiej nie 
chcemy przesądzać, czy ten stępel amerykański 
posłużył jej do odbierania tak  zasłużonych hoł­
dów w Warszawie, Zdaje się że nie. B > tak  da­
lece nie jesteśmy znowu zacofani, ażeby do uzna­
nia wysokiego talentu p. Modrzejewskiej potrze­
bował śmy aż ostęplowania z Ameryki. Fałszywie 
jednfck kronika podaje, że p, Deryng z obawy 
współzawodnictwa z panią Modrzejewską wyje­
chała do Pragi. Tak nie jest. Albowiem ha usil­
ne prośby dyrekcji czeskiego teatru panna DeJ 
ryng zgodziła się w Pradze wystąpić, tera bar­
dziej, że podczas występów pani Modrzejewskiej 
w Warszawie, jako na ton czas zbyteczna, otrzy­
mała 6-cio tygodniowy urlop z tym warunkiem, 
że zwiedzi znaczniejsze zagraniczne sceny. Dziwną 
jest również uwaga szanownego kronikarza nie­
dzielnego, że stampilia mogła być fałszowi}} dl# 
wi&rogodności więc p. Tonner podpisywał tele­
gramy o ow acjach , jakie składali Czesi „nie 
w imieniu sztuki, lecz słowiańskiej pobratymczo- 
śsi*. Kto erytał choć jeden z tutejszych dzienni­
ków, co pisały o występsch panny Deryng, ten 
nie potrzebowałby przypuszczać, że dopiero nazwi­
sko p. Tonnera mogło położyć „stępel* wiaro* 
godności na sprawozdaniach. Chcąc szanownego 
kronikarza i czytelników Czasu wyprowadzić z 
błędu, pozwalamy sobie dokładnie napisać o go­
ścinnych występach naszej artystki i przytoczyć 
wyjątki z poważniejszych czeskich dzienników, 
które umieszczały recenzye o grze panny Deryng. 
Nie chcemy się już rozwodzić o ogromnem po­
wodzeniu jakiego doznała na koncercie słowiań­
skim, deklamując „Z pod Cheronei* Bałuckiego 
i „H agar na puszczy* Ujejskiego.

Panna Deryng wystąpiła na scenie czeskiej 5 
razy w „Julii* 2 razy (drugi raz na ogólne żąda­
nie publiczności) w „Małgorzacie,* w „Deborzo“

i płacić nie materyalną nagrodą ale moralnem 
uananietn. Z tą  jakąś osobną rubaszną moralno­
ścią i wyobrażeniem o tem eo złe a co dobre, 
w skutek którego za święty swój obowiązek uwa­
ża odebrać do niewoli wziętego mu gierm ka, — 
a czyniąc to robi krzywdę tysiącom ludzi,, łupi k u ­
pców i pustoszy pola. Tęgi, waleczny, rycerski i pe­
wny siebie, robi w rażenie, że ze wszystkimi nawet 
walcząc przecież na końcu by jeszcze zwyciężył.

Nareszcie jednak ukarany za wszystko to złe, 
które robił, a o którem wyobrażenia nie miał, że 
złem było, ukarany w sposób najdotkliwszy i naj­
boleśniejszy dla jego rycerskiego serca „bez trwo­
gi*, a jak  mniemał, „i bez nagany*, bo utratą 
honoru i czci nie tylko w oczach narodu, ale 
we własnem przeświadczeniu. Chociaż zmuszony 
siłą do objęcia dowództwa nad zbuntowanera 
chłopstwem i zrazu tłumaczący sobi«, że to tylko 
dobre skutki dla kraju przynieść może, że on 
przez władzę swą położy koniec mordom i po­
żogom rozpasanego gminu — wkrótce jednak do­
chodzi do jasnego przekonania, że wszystko to 
na nie, że jeden człowiek tłumów dzikich i 
nieoświeconych nie opanuje nigdy, choćby naj­
wyższą nawet siłą woli i energii. Wówczas broni 
się jak  lew, stawia czoło wszystkim, okryty ra ­
nami błądzi wśród lasów i palących się wsi, chroni 
się do obozu cyganów, a w tej swej największej 
niedoli tak im jeszcze wielkiem swem imieniem 
imponuje, że go otaczają staraniami i chcą leczyć 
zbawiennemi ziołami. Wreszcie wzięty do nie­
woli, wtrącony do więzienia w ciemnej wieży i 
skazany na śmierć, ułaskawiony na koniec przez 
Weislingena za wstawieniem się siostry, umiera 
ostatni rycerz w małym ogrodzie więziennym, 
pod cieniem lip, których zapach dokoła się roz 
chodzi, oświecony ostatniemi promieniami zacho­
dzącego słońca, — umiera, gdy się dowiedział o 
śmierci swego młodziutkiego ukochanego giermka, 
która to ostatnia bolesna wiadomość go dobija, 
umiera z wyrazem „wolność! wolność!* na 
ustach,

W  tym tak idealnie pojętym, a tak  misternie 
odtworzonym i tak psychologicznie odmalowany® 
charakterze, który niezawodnie jako postać Goe- 
tza historycznego wiernym nie jest, chciał Goethe 
nam nakreślić wszystkie te szla hetne porywy i 
uczucia, całą tę tęgość, poczciwość J rycerskość 
ostatnich średniowiecznych wojowników, którij 
wśród epoki odrodzenia poczynali już być ano- 
malią i na których koniec był przyszedł.

Goetz ten, jak  już we wstępie powiedziało®) 
grany jest przez aktora Baumeistrs, w całe® 
tego słowa znaczeniu dobrze, a chwilami nawel 
ślicznie. Najpiękniej oddana jest jego rubaszność 
i poczciwość pełna prawdziwie rycerskiego wdzij 
ku, w scenach z żoną, z małym synkiem, któ* 
rego uczoaość podziwia, ale jej nie rozumie, 
w scenach z mnichem Marcinem, albo z swy®| 
towarzyszami w rycerskiem rzemiośle. Najmnhj 
dobrze oddane są może sceny czułe, gdzieepo 
trzeba rozwinąć wielką skalę uczucia, scenj 
w których Lowe największe robił podobno wr»; 
żenie; scena śmierci grana niezawodnie najmnhj 
dobrze. Ale za to inne, jak  powrót do domu, j & 
mowa do wszystkich knechtów i giermków wri® 
z nim na zamku oblężonych i cały ów słynny 
toast za zdrowie Cesarza wśród grzmotu kul, któ* 
remi wojska cesarskie gród ostrzeli«ają. -— zwł*‘ 
szcza zaś scena przed sądem miejskich ławników 
w Heilbronn, która najświetniej niezawodnie je®* 
grana i największe też oklaski artyście zjednyw a-' 
wszystko to oddane z taką werwą, z takim h® 
morem, z tem, coby Niemiec nazwał eine biedek 
ritlerliche Idebenswurdigkeit, że ten nowy Goch
w Burgu dzisiaj 
wny, nad któreś 
teatr podczas m  
bardzo piękny i 
zasługuje,

choć może nie taki jak  ten d«‘ 
aiercią, jak wieść niesie, 
ej aceny płakał, jest jedn»» 
wszelkie uznanie i poehwftfi

(Dalszy ciąg nastąpi)'
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i „Amelii11 (Mazepa). Uznanie jakiem  się cieszyła 
nie tylko od publiczności czeskiej lecz i od kry­
tyki tutejszej, jest dowodem, jak  wysoko cenią 
talent naszej artystki. Znana z chłodnego uspo­
sobienia, publiczność czeska obsypywała pannę 
Deryng za każdą prawie znaczniejszą sceną gro­
mami oklasków. Przytaczamy dalej recenzje kry­
tyków nie tylko czeskich, lecz i niemieckich 
których zdaje się o „słowiańską pobratymezość11 
nie można posądzać. Tak np. jeden ze znanych 
poetów czeskich i krytyków p. Nezuda pisze 
w Narodnich Listach: „że panna Deryng myśli, 
tośmy doskonale czuli w obu rolach (Julia i Mał­
gorzata) i czulibyśmy w tysiącu innych rolach, 
jeśliby w nich występowała. Je j powodzenie jest 
nowym dowodem tej starej prawdy, że duch my­
ślący jest największą i najwydatniejszą potęgą 
na świecie11 i t. d. a dalej znowu: „panna Deryng 
myśli głęboko i umie rezultat swych myli twór­
czo przedstawić. Do dźwięków polskiej mowy 
przyzwyczailiśmy się prędko, tak że scena za 
sceną przesuwała się, a nam zdawało się jak ­
byśmy słyszeli dźwięki czeskie11. P an  Guth kry­
tyk znowu niemiecki powiada: Panna Deryng 
w tych dwóch pierwszych występach okazała się 
artystką, która już od natury obdarzona jest 
godnym zazdrości talentem i pięknym, pełnym 
modulacyi głosem. Ta nadzwyczajna prostota i na­
turalność w jej grze i ruchach ma coś tak ujmu­
jącego i pociągającego ku sobie, przy tern wy­
mowa jej tak czysta, że nawet nieoswojone z pol­
ską mową czeskie ucho łatwo mogło zrozumieć 
znaczenie jej słów. Jej ży.wa natura oddveha ża­
rem południowego słońca, co się nam tylko zda­
rzało obserwować u znakomitych artystek wło­
skich11.

"Wiersze Zaś na cześć p. D. napisane przez 
p. Mokrego (tłomaez Słowackiego) p. Pokornego 
(tłomacz Zaleskiego) i p. Tesarza dowodzą tylko 
jak  p. D. umiała swą grą natchnąć i obudzić za­
pał w widzach, którzy byli głęboko przejęci nie- 
któremi scenami tak  po mistrzowsku przez naszą 
artystkę oddanemi. To też bukietów i wieńców 
na każdem przedstawieniu niezliczona liczba, a 
na benefisowem oprócz zwykłych oklasków i bu­
kietów D r Nittinger (poseł na sejm czeski) w do­
wód uznania i ocenienia gry panny Deryng wrę­
czył jej w imieniu spółki teatralnej i dyrekcyi 
teatru wspaniały srebrny wieniec ze złotem wią­
zaniem i stosownym napisem. Dalej p Czihalik 
w imieniu „Unieleckiej Besedy“ i literatów tutej­
szych przemówił do artystki po polsku i ofiaro­
wał je j bogaty naszyjnik wraz z kulczykami i 
bransoletą. Akademicy Polacy podali zaś album  
na pamiątkę, inne towarzystwa wieńce, z których 
szczególnie jeden odznaczał się swoją dewizą: 
„nie zapomnij o nas, my o tobie nie zapomnimy11 
Nie chcemy zamilczeć też o telegramach, jakie 
w ten dzień otrzymała panna D eryng: od akade­
mickiej czeskiej czytelni z Wiednia, od patryotów 
z Berna, od redakcyi Naszmce, od literackiego 
towarzystwa z Ołomuńca, od pani Sklanarzowej 
Mali pierwszej artystki tutejszego teatru z Pilzna, 
od rolników z Podrzypska, od towarzystwa „Rizp® 
ft Roudniee od literack. towarzystwa z Pilzna, od 
obywatelskiej resursy z Przybramu, od towarzy­
stwa dramatycznego z Kolina, od Akademików 
z Pardubic, a jeszcze wiele innych, których dla 
mnogośei tutaj nie wyliczamy. Treść tych wszyst­
kich telegramów wyrażała: wysokie uznanie ta­
lentu p. Deryng i prośbę do niej, żeby była po­
średniczką w wysłowieniu sympatyi, jakie Czesi 
żywią dla naszego języka, dla naszej literatury, 
sztuki, jednem słowem dla nas Polaków. Oto tak 
ptzyjmowaną była p. Deryng w Pradze. Dyrekcya 
teatru weszła z nią w układy i prosiła o przy­
bycie powtórne do Pragi na cały szereg gościn­
nych występów na czerwiec lub lipiec. Czyż 
zważywszy to wszystko i widząc grę p. Deryng 
można przypuszczać, że owacye, bukiety, wiersze 
były ctynione jedynie a conto etnograficznej po- 
bratymezośoi. A gdyby zresztą i tak było — czyż 
nie mamy się cieszyć z sympatyi jakie z oko­
liczności występów p. Deryng były dla nas oka­
zywane.

Dnia 22 grudnia odprowadzona przez liczne 
grono wielbicieli jej talentu wyjechała p. Deryng 
z matką i siostrą do W iednia, obiecując, jeżeli 
to będzie możebnem, jeszcze raz Pragę odwie­
dzić. Po drodze do W iednia była nasza artystka 
przedmiotem owacyj, a mianowicie w Bernie, 
w stolicy Morawii, gdzie na dworcu kolei ocze­
kiwały ją  (o 4ej ran o !) rozmaite deputacye, któ­
re chciały wyrazić jej swoje uznanie.

Również w W iedniu na kolei liczne grono pol­
skich i czeskich literatów, deputacya czeskiego 
akademickiego Towarzystwa z p. Ot. Prażakiem 
(syn ministra) na czele i nasze „Ognisko11 ocze­
kiwały jej przyjazdu. Przez te kilka dni pobytu 
naszej artystki w W iedniu doznawała wiele sym­
patyi i uznania od tamtejszej polskiej i czeskiej 
publiczności.

Przesyłając to sprawozdanie wraz z listem 
p. Deryng do publiczności pragskiej, upraszamy 
Śzan. Redakcyę o zamieszczenie tego w łamach 
swego pisma i mamy nadzieję, że Szan. Redakcya 
zechce się przychylić do naszej prośby i tem wy­
nagrodzi niesłuszną złośliwość swej kroniki.

Przy tej sposobności mamy honor załączyć wy­
razy szacunku i poważania, z jakiem  zostajemy 
zawsze. Akademicy Polacy w Pradze.

(W imieniu tychże: J. S .) 
Praga, dnia 31 grudnia 1879 r.

Do Szanownej Publiczności Czeskiej !
Opuśoiwszy P ragę, gdzie tyle doznałam ser­

decznych dowodów sympatyi, pragnę wynurzyć 
temi słowy Jej mieszkańcom gorącą moją wdzię­
czność za to wszystko, co mię spotkało. Czuję 
ja  to silnie, że przyjęciem Waszem ńie Uczci­
liście moich słabych zdolności, które wyniosłam 
z gorącego zamiłowania sztuki, ale życzeniem 
Waszem było powitać sympatycznie tę mowę, 
w której się do Was odezwałam i tę bratnią W am 
duchem sztukę, w której się wychowałam. Są w Pol­
sce artyści odemnie lepsi i zasłużeńsi, mojem szczę­
ściem, że pierwsza do Was przybyłam. Skorzy­
staliście z mego przybycia, ażeby przesłać po­
zdrowienie rodzinnym moim stronom. I  dla tego 
z Waszych wieńców i kwiatów nie biorę nic 
dla siebie, ale składam je  wszystkie tam, gdzie 
należą. Wdzięczna W am

(pod.) Marya Deryng.
Wiedeń, d. 22 grudnia 1879 r.
Umieściliśmy powyższe pisma dla tego, że dają 

wskazówki co do obecnego usposobienia publicz­
ności czeskiej względem Polaków, a powtóre, iż po­
twierdzają uwagi naszego niedzielnego kronikarza 
o myśli, która przewodniczyła w Pradze owacyom 
na rzecz artystki warszawskiej, jak  o tem wy­
mownie świadczy ich opis oraz list panny Deryng 
do „Publiczności Czeskiej11, który w owacyaeh 
dla artystki widzi sympatyczne powitanie mowy 
polskiej i „bratniej sztuki®. Ź tych samych po­
wodów umieścimy przesłany nam felieton Lnrtii- 
ra. (Red.)

Gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości 

z Uwra M y  handlowo-przemydowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 8 i 9go grudnia.
Z powodu fświęta ruskiego, nie było w dniu 

wczorajszym dowozu, a tem samem i targu zbo­
żowego na granicy Kongresówki, tak  na Baranie, 
jak  też i na Michałowicach.

"Wskutek niebyłego targu zbożowego w dniu 
wczorajszym na Baranie, dowóz zboża i ruch 
w dniu wczorajszym były słabe. Pomimo tej nie­
sprzyjającej okoliczności i nie wielkiego obrotu, 
ceny przecież nie uległy spadkowi, z wyjątkiem 
żyta, które płacono o 10 cent. niżej, owies zaś 
w skutek znaczniejszego popytu płacono wyż aj 
Nasiona strączkowe żadnej nie uległy zmianie. O 
koniczynę nie było popytu. Największe zakupi a 
robiono dla pobliskich młynów parowych.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 11-25 
do 12-30 złr.; czerwoną od 11‘50 do 12 65 złr.; białą 
od złr. 11-75 do 12-75 złr.; żyto piękne od złr. 9-— 
do 9-30 złr., poślednie od 8'50 do 9- — złr.; jęcz­
mień piękny od 8-50 do 9-— złr.; na paszę od 7-75 
do 8-40 złr.; owies od 7*80 do 8’35 złr.; groch od 
8*50 do 9'75 złr.; fasolę od 10- -  do 131— złr,; jagły 
od 9 25 do 12’— złr.; tatarkę od 8-— do 8‘50 złr.; 
proso od 8-— do 8 25 złr.; rzepak od 11-25 do 
12 -r- złr.

Ministerstwo handlu austr. i węg. ministerstwo 
rolnictwa, przemysłu i handlu udzieliły Emilowi 
H a e e h t o w i  z Drohobycza wyłączny przywilej 
na nowy aparat do topienia wosku ziemnego na 
przeciąg jednego roku , począwszy od d. 19 gru­
dnia 1879 r.

Wiedeń 7 stycznia. (Neue fr . Presse). Cho­
ciaż w tranzakcyach bieżących było mało ruchu 
na targu zbożowym, jednak w umowach na pó­
źniejsze odstawy utrzymuje się dosyć stała ten 
dencya Płacono za 100 kilo pszenicy z odstawą 
wiosenną 14-65, za 100 kilo owsa z odstawą wio­
senną 7*85.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 7go stycznia. — W i e d e ń :  pszenica 13-50 do 
14-—I  złr.; żyto od 10-25 do 10-50 złr.; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 36-50 do 36-75 złr. - 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14-65 do 14-70 złr.; rzepak (styczeń-luty) od — *— . 
do —•— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 236-50; żyto —•— ; — S z c z e c i n :  pszenica

— złr.; rzepik (jesień) — złr. —- P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 70‘75 z tr .; Olej rzepakowy 80-50
złr,; Spirytus — —  złr. —  W r o c ł a w :  Pszenica 
— --L. yj r, ; żyto — •—  zb-- 5 owies — •—  zir ; spi 
rytus — •—  z l r . ; knkurudza -  -—  złr. —  K o l  o- 
n i a :  Pszenica — 1— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiedn a 1 złr. 3 cent., z K  akows 
do W rocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 1 sir. 83 cent.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze tslegrafieme.

Rzym 8 stycznia. Poseł austryaeki br. Wi m p f -  
f e n  przybył tu  wczoraj i wręczył zaraz królowi 
listy wierzytelne.

Londyn 7 stycznia. W edług sprawozdania 
urzędu handlowego (ministeryum handlu) prźywóz 
w r. 1879 był mniejszy o 6,481.869 fuat. sterl. 
niż w r. 1878*; również wywóz był znacznie mniej­
szy niż w iatach 1878 i 1877, bo o 32 milionów 
mniejszy od przeszłego roku a o 7 milionów od 
roku zaprzeszłego. Tylko w grudniu 1879 pole­
pszyło się znacznie.

N o w y  J o r k  7 stysznia. Prezydent Peruwii 
(były prezydent) P r a d o  przybył tu  wczoraj. 
Panama Star und Herald z 27go grudnia twier­
dzi, że Prado oświadczył, iż celem jego podróży 
do Europy jest sakupno okrętów pancernych dla 
marynarki peruwiańskiej.

TSowy Jork 7 stycznia. Ciało prawodawcze 
M a i n e  zostało bez zamieszek otwarte.

Republikanie (centraliści) nie wzięli udziału w u- 
konstytuowaniu się Izb.

W czoraj po południu od j ł y  posiedzenia dwa 
wydziały delegacyi węgierskiej w Wiedniu, wy­
dział marynarki i wydział dla spraw zagranicznych; 
oba wydziały rozpoczęły obrady merytoryczne nad 
przydzielonemi sobie częściami budżetu wspólnego. 
Prezes delegacyi węgierskiej kardynał Haynald 
jest już W iedniu; przybył tam także hr. Andrassy, 
a dziś miał przybyć prezes gabinetu węgierskiego 

Tisza. Jutro ma się odbyć wspólna R ada mi­
nistrów.

Komisya ministeryalna do memoryałów czeskich 
odbyła już kilka posiedzeń. Ministeryum skarbu 
reprezentuje w niej nie bar. Distler, jak  pierwotnie 
donoszono, lecz szef sekcyjny Ender.

Sprawa subwencyi rządowej dla gimnazyum 
realnego miejskiego w Pilźnie w Czechach pod­
niesioną została przez dzienniki centralistyczne, aż 
do znaczenia naruszenia konstytucyi. Jest to je ­
den z wielu przykładów, jak  oględnie brać należy 
doniesienia tych dzienników; łatwo było zrobić 
wrzawę, bo mało jest takich, Co pamiętają wątek 
całej historyi. Sam atoli fakt, że p. Stremay przy­
znał subwencyę, wystarczał, aby nabrać niezłom­
nego przekonania, iż konstytucyi nic się złego 
nie stało. Historya zaś tej subwencyi jest bardzo 
prostą. Rada miejska w Pilźnio, która w większo­
ści swej składa się z Czechów, upraszała jeszcze 
w r. 1878 drogą petycyi Radę państwa o stałą 
subwencyę dla pomienionego g.mnazyum; petycja 
ta  w styczniu 1879 przydzieloną została wydzia­
łowi naukowemu Izby deputowanych; sprawozda­
wca p. Suess wnosił, aby petyeyę odstąpić rządo­
wi, wskutek jednak p zemówień pp. W anki a na­
wet Herbsta uchwalono odstąpić ją  rządowi do 
należytego uwzględnienia. W niosek ten zamieniła 
I?ba deputowanych d. 6 maja 1879 w uchwałę. 
Na podstawie tej uchwały Rada miejska pilźnień- 
ska udała się wprost do ministra Stremayra, a 
postanowienie cesarskie, o którem dzienniki tyle 
pisały, uczyniło ich prośbie zadość. Tak wygląda 
cała ta sprawa w świetle prawdy, która ostate­
cznie musiała wyjść na wierzch; dzienniki atoli 
wiedeńskie widząc, że się nie udało podstawić 
nogi Czechom, cofają się z tą  samą wiarą, jaką 
okazały dotychczas, mianowicie niezadowolone ro­
bią zarzut, iż zawsze to jakoś dziwnie i nie do 
pojęcia, iż przyznanie subwencyi ogłoszonem zo­
stało w dzienniku rządowym. A eóżbyj wtenczas 
powiedziały, gdyby nie było ogłoszonem? wszak 
wszystkie postanowienia cesarskie muszą być 
w dzienniku rządowym ogłaszane.

Z powodu alarmujących doniesień o zbrojeniu 
się Rosyi w zachodnich prowincyach, wiedeńska 
Wehr Ztg z obliczenia wojsk, stojących w Kró 
lestwie Polskiem wnosi, że mylnemi są domysły, 
jakoby Rosya zamierzyła wystąpić czynnie prze­
ciw Austryi albo Niemcom. I  my też nie sądzimy, 
aby mogła taką kampanię rozpocząć dziś, zwła­
szcza, że traktat austryaeko-niemieoki zostałby

w takim przypadku zastosowany, a zatem Rosya 
miałaby do czynienia z dwoma naraz państwami, 
co byłoby za wiele. Zbrojenie się jej obliczone 
jest chyba na przyszłość, aby nie pozostać ni« 
przygotowaną. Pobór tegoroczny rekruta jest nad 
zwyczaj wielki, jak  w czasach wojny.

Pester Lloyd przytoczył w telegramie z W ie 
dnia o dążnościach rosyjskich pojednania się z Po 
lakami, a za dowód tego przytacza, że rosyjski 
Dnewnik W arszauskij, którego redakcyę objął 
od nowego roku ks. Galieyn, uwolnionym jest od 
cenzury i że Galieyn w odezwie swej oświadcza, 
iż sprawy publiczne traktować będzie w duchu 
pojednania obu narodów. Dalej zaś powtarzając 
to doniesienie Nordd. Allg. Ztg  ̂powiada, że 
w W ilnie wychodzić będzie dziennik polski bez 
cenzury i że w Warszawie jest także jeden dzien­
nik polski, który nie podlega cenzurze. Peters­
burga zaś poczyniono kroki, aby magnatów pol­
skich mających wpływy, pozyskać dla myśli po 
jednania. Co do cenzury, rosyjski dziennik urzę­
dowy w Warszawie; będąc urzędowym, nie po­
trzebuje ulegać eenzurzd, jak  nie ulega jej W i 
łenskij Wiestnik. Mógłby bezpiecznie Obyć się bez 
cenzury także warszawski Przegląd tygodniowy, 
orgdń pozytywizmu i panslawizmu. Odezwa zaś 
Galieyna nie mówi o pojednaniu, ale o zatarciu 
różnic obu narodów, ćó znaczy, że pracować chce 
nad zmoskwiczeniem Polaków.

Sejm pruski rozpoczynający prace swoje po fa- 
rysch świątecznych, ma jeszcze przed sobą taki 
ogrom prac prawodawczych, że nie wykończy ich 
przed zebraniem się parlamentu niemieckiego 
zatem odroczony będzie na czas trwania obrad 
parlamentu, poczem znów się zbierze.

Taki był skutek narady odbytśj w Opolu d. 3 
b. M. między ministrem spraw wewnętrznych hr. 
Eulenburgiem, ministrem skarbu Bitterem, na­
czelnym prezydentem Szląska Seydewitzem i lan- 
dratami powiatów dotkniętych nędzą, że przedło­
żony będzie sejmowi kredyt 6 milionów marek 
na wsparcie nędzy, przezimowanie inwentarzy i 
dostarczenie na wiosnę zboża do zasiewu i ziem­
niaków do zasadzenia. Prócz tego fundusz pro- 
wincyonalny będzie budować drogi i budynki 
szkolne, aby dać z wiosną zarobek ludowi. 
Rząd nadto ma wygotować plan zapobieżenia na­
dal takim klęskom za pomocą sprostowania rzek, 
kanalizacyi, ulepszenia uprawy roli itd.

Donieśliśmy, że tajny radzca pruski Hiibler, 
który bawi obecnie w Berlinie, wraca do W ie­
dnia dla prowadzeniajtam dalszych rokowań z kar­
dynałem Jacobinim w sprawie Kościoła katolickie­
go. Dziś zaś piszą z Berlina do Schl s. Ztg, że 
Hiibler właściwie nie prowadził rokowań, lecz był 
dodany tylko posłowi niemieckiemu księciu Reuss 
w W iedniu, prowadzącemu rzeczone układy, do 
pomocy, jako obeznany ze sprawami kośeielnemi 
w Prusach. Hiibler powołany był przez b. mini­
stra wyznań Falka do ministeryum a po ustąpie­
niu Falka, miał wrócić na katedrę profesorską. 
Jeżeli więc uda się jeszcze raz do W iednia, to 
znów dla dawania posłowi niemieckiemu tamże 
wyjaśnień.

W  Paryżu przypuszczano, że ks. Bismark tak 
dalece Waddingtonowi jest przyjaznym, iż zostanie 
mocno dotkniętym zmianą gabinetu^ francuskiego. 
Snać, że w Paryżu mylne m ają pojęcie o stano­
wisku mężów stanu, iż ci m ają szczególne jakieś 
do pewnych osób sympatye. Tymczasem kanclerz 
niemiecki z największą życzliwością wyraził się 
na notyfikacyę Freycineta. Podebnież rzecz się 
ma co do posła francuskiego w Berlinie, ht. St. 
"^allier. Kanclerz niczem nie dał poznać, iż mu 
idzie o jego pozostanie na urzędzie; nie chce 
też źadnem takiem życzeniom zadłużyć się gabi­
netowi francuskiemu.

Półurzędowa 1'rov Corr. donosząc o noworo- 
cznem przyjęciu w Paryżu zamilcza o wymianie 
wzajemnych grzeczności ze strony prezydenta Gró- 
yego i posła niemieckiego ks. Hohenlohe. A znów 
Staats Anzeiger podając znany telegram peters­
burski o przeglądzie pawłowskiego pułku gwar- 
dyi, opuścił ustęp o przemówieniu Cara, który za­
lecał wojsku, aby kiedyś wiernie służyło jego sy­
nowi. Czy oba te opuszczenia m ają jakie zna­
czenie? Trudno sądzić, aby były przypadkowemu

Minister Cairoli w nocie do posłów włoskich 
za granicą usprawiedliwia się z zarzutów czynio­
nych Dopretisowi w broszurze Imbrianiego i od­
piera takowe. Szczególniej zaś nota wysłana do 
W iednia ma być opatrzona jeszcze zapewnienia­
mi o pokojowej polityce rządu włoskiego. Oczy­
wiście, przyjmą tę notę w Wiedniu, jakby wie­
rzono w prawdziwość uczuć włoskich, ale nie­
mniej utrzymać się musi przekonanie, że Imbriani 
prawdę napisał i że Depretis nadaremnie wypie • 
ra się swoich stosunków z partyą It lia irre­
denta.

W  zachodniej Irlandyi niedaleko Galway powsta­
ły zaburzenia z powodu, że właściciel dóbr Kir- 
wan urzędownie usunął dzierżawców, którzy nie

byli W stanie uiścić się z czynszów. Lud uderzył 
na policyę a ta broniąc się, użyła broni i wiole 
osób zostało ranionych. Cały powiat zostaje w zbu­
rzeniu i zażądano tam większej liczby służby po­
licyjnej. W ypadek ten był przewidywany a rząd 
powinien był zapobiedz mu nie siłą, lecz udzie­
leniem pożyczek, czego dopominała się u niego 
deputacya, zwłaszcza, że majątki pokościelne i 
poklasztorne będące w posiadaniu skarbu dają 
nadwyżkę, która powinna była być użytą na cele 
dobroczynne, skoro dawni posiadacze prebend 
mieli obowiązek wspierania ubogich. Ostatnie mee- 
tingi irlandzkie już nie groziły powstaniem, ale 
domagały się zaradzenia nędzy.

Wyrażone wczoraj przez nas mniemanie, źa 
z przygotowania licznych zbrojnych sił albańskich 
nad granicą Gusinii może nietylko opór, ale i na­
pad na terytoryum czarnogórskie wyniknąć, spraw­
dziło się dosyć wcześnie. Pol. Corr. podaje dziś 
korespondencyę z Cetynii d. 8 b. m., że Turcy 
z obwodu Gusińskiego rozpoczęli już bój. PoliL 
Corr. podaje wprawdzie wiadomość powziętą od 
swego korespondenta z pewną rezerwą, z obfitości 
jednak szczegółów n. p., że Czarnogórey cheąo 
uniknąć boju cofnęli się z nad samej granicy, że 
mimo tęgo już na terytoryum ozarnogórskiem za­
czepieni zostali, że bój rozpoczął się 8 b. m. o 
godzinie 9tej z rana, wynika, że wiadomość ta  
nie może być bezpodstawną. Zachodzi tylko jesz­
cze pytanie, czy to jest przedwczesny poryw pew­
nej liczby sfanatyzowanych muzułmanów z samej 
Gusynii bez związku z przygotowanemi zamiara­
mi Albańezyków, czy też bój rozpoczęty przez 
przednią straż ogólnego ruchu albańskiego.

Na miejscu W ałujewa, który został w Peters­
burgu prezesem komitetu ministrów, otrzymał, jak 
donieśliśmy, ministerstwo dóbr państwa, pomocnik 
jego ks. Lieren, a tegoż zastąpi dyrektor W y­
działu pułkownik Adlerberg I. Krążą pogłoski, 
jak  zapewnia Nawoje Wremia, o bliskich zmia­
nach w ministerstwie skarbu. I  tak : pomocnik 
ministra, tajny radca Giers zostanie członkiem 
Rady państwa, jego zaś miejsce zajmie teraźniejszy 
dyrektor kancelaryi ministra skarbu, radca tajny 
Mickiewicz.

Ostatnie telegramy „Czasu**

Wiedeń d. 9 stycznia. W  wydziałach Dele­
gacyi węgierskiej rozpoczęły się wczoraj obrady. 
Wydział marynarki uchwalił kredyta dodatkowe 
na marynarkę wojenną. W ydział spraw zagrani­
cznych ‘uchw alił, aby sprawozdanie jego, podo­
bnie jak  lat zeszłych, obejmowało także częśo 
poświęceną ogólnemu położeniu politycznemu, a 
członkowie chcący zadawać pytania  ̂ministrowi 
spraw zagranicznych, mają to uczynic na sobot- 
niem posiedzeniu, w południe odbyć się mającem,

Paryż 9 stycznia. W edług doniesień z C a n ­
n es , stan Cesarzowej Rosyjskiej polepszył się.

Rzym 9 stycznia. K r e t s u l e s k o  mianowany 
jest posłem rumuńskim w Rzymie.

Londyn 8 stycznia. Rząd irlandzki postano­
wił dla zapobieżenia nędzy zaliczyć z nadwyżki 
funduszu kościelnego 250,000 funt. sterl. na bu­
dowle publiczne. D aily News donoszą, żo ks. 
L a  b a n ó w  przybędzie tu  około 19 b. m.

Konstantynopol 8 stycznia. Jak  donoszą 
z Filipopola, oddział milicyi zajął przemocą w no­
cy z wtorku na środę kościół patryarchatu gre­
ckiego i oddał klucze kościoła jenerał-gubernato- 
rowi Aleko baszy. Ten przyrzekł deputacyi gre­
ckiej, która się z tego powodu do niego zgłosiła, 
że każe zbadać to zajście.

K u r s a .  — W iedeń 9 stycznia, 2 godz. 30 w. 
po ąjoł. R p ita  papierowa 69 85. — Renta srebrna 
7 1 -— . — Renta złota 82 85. — Losy a r. 1860 
131-75. — Akcyo Banku Narodowego 834-—. — 
Akcye kredytowe 288-75. — Londyn 116 80. —- 
Srebro — •— . — Napoleony 9*31— . — Lombardy 
82-50. — Losy z roku 1864 167 50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 253 75. — Akcyo k o k i 
Lwowako-Czerniowieokiej 151-—. — Akcye kolei 
ówęg. płn.-wsohod. 138-50. — Anglo-Bank 142 50. 
Obligaeye indemn. galic. 96-—. — Losy prem. 
węgierskie 109-10. —  Akcye kolei Koszycko-Bog. 
122-—. — Akcye kolei półn.-zaeh. austr. 160-—. 
6 #  Listy zast. hipoteczne 99-50. —  Marki 57-77, 
Ruble 121-25. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97-50.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni KlohukowsM.
. r .T - I V

Kurs pieniędzy i papierów publ,
H r a liń w  9 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.........................
Rubel srebrny ob rączkow y.......................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . . .
Dukat w a ż n y .................................................................
20 frankówka . . . .  - ........................................
Imperyał w a ż n y ...........................................................
Srebro austryackie za 100 złr......................................
Kupony srebrne płatne . . . .  ....................

L is ty  zastavm e i  obligi.
byt pożyczka krajowa galicyjska . . / c  s  o a-
OWigacye indemnizacyjne galicyjskie. \ '£ fej / g «
iyt listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . j °  A  -S’3, 
byt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . I g a
Crl listy zastawne Banku hipot. . . I e S  I g i  
byt listy dłużne galic. zakł. włość. . ( $ g 1'° -S 
5J/» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / a f  

za 36 lat, srebrem za 100 zir. w. a.. \ ' |g
byt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot ] * ź 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. I -g a 
7yt łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot [S S  

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. | g |  
7yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \ Ił­

ża 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o-s 
4yt listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
iyt listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5% listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4yt listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejow e i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200

L o sy  kra jow e.
Losy miasta Krakowa  ....................
Losy miasta Stanisławowa........................................

płacą

121 —  

1 63 
57 25 
5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

97 — 
95 -  
88 —  

95 25 
99 —

101 50

94 -  

92 50

95 50

98 -

97 —3
96 - 2  
85 50 g

253 — 
154 -  
278 —

18 75 
27 —

żądają

122 50 
1 75 

58 25 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

97 — 
90 — 
96 75 

100 50

96 — 

94 50

97 —

100 —  . 
99 - g  
99 —m 
97 50'2 
87 - g

256
157
285

20 —

28 50

W ie d e ń  8 stycznia.
Obligi długu państua.

41 \°/> Renta p a p ie ro w a .........................
4*/3?4 Renta s r e b r n a ..............................
4’/o Renta złota . , .............................
3‘,/2̂  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4^ „ „ 1860 „ 500 „ .
4i,  „ „ 1860 „ 100 „ .

„ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy Como-Renten....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................10̂ 4 podat.
Bukowińskie . , . . . . „  „
G a licy jsk ie ....................... „ „
M o r a w sk ie ....................... „ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z lą z k ie ..................................  „
Styryjskie............................ „ „
Siedmiogrodzkie . . . .  7̂ 4 „
W ę g ie r sk ie .......................„ ,,
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
b°/° Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6yt Renta węgierska z ł o t a ....................
47,54 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D ep ositen -B ank ....................  200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrechta ....................  200 złr. bez1̂
Alfold-Fiume • . .£,200 „ ^byt

płacą

70 —
71 10 
82 35

125 — 
132 — 
135 60 
168 — 
166 50

103 
93 75
95 80 

102 75
104 75 
102 50
96 50 

100
87
88 75 
87

116 75 
98 10 
78 75

żądają

70 15
71 25 
82 50

125 50 
132 50 
136 
168 50 
167 75

104 — 
94 50 
96 50

105 25

89 25 
87 75 

117 25 
98 25 
79

143 25 
159 
204 — 
290 40 
^69 25 
226 -  
'828 -  
839 -

135 -  
148 -

62 — 
149 50

143 50 
160 
205 — 
290 70 
269 75 
227 — 
835 
840

136 — 
148 25

64
153

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 ■ „ 
200 ■„ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „  
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

by.Donau-Dampfsch.-Ges .
Elżbiety.........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. . .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R ud olfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.Gesell.
Siidbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Lupkowska .

Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stuhlw. .

L is ty  zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
byt Boden Kredit allgem. złotem płatne 
byt „ „ „ papier. 33 lat
6yt Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yt Listy dłużne Włość. „ 20 lat
fi yt Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 72/4 „ „ „ złote 36 lat
4yt Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk, . 
byt Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
byt „ „ „ r , nowe 37 lat
6yt „ Banku Hipot. lwow. . . . 
6yt „ Banku Włość. lwow. . . . 
byt Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 
byt Szlązko-austr. Boden-Kredit-Anstalt 
b jtf t  Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
57jj4 „ Boden-Kredit-lnstitut . . .

P r io ry te ty  kolei.
A lb r e c h ta ................^00 złr. byt
Alfold-Fiume . . . . 200 n

Em. 1874 , . 200
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6yt
Elżbiety f..................... 10® złr. 4 7 tyt

„ Em._1862 r. 300 n

I płacą żądają
613 — 615 —

189 — 190 —

174 — 175 —

156 50 157 —

2367 2373
164 50 165 —

255 — 255 50
123 50 124 —

155 — 155 50
162 — 162 50
118 50 120 —

151 50 152 —

128 50 129 50
272 — 272 50

82 50 83 50
219 75 220 25
127 — 127 50
139 75 140 50
139 75 140 50

93
118 — 118 50
jlOO 50 101 —

97 50 — —

1100 — — —

i  98 — — —

95 50 — —

! 88 50 — —

95 50 96 —

95 50 96 —

99 50 100 —

103 — — —

101 90 102 05
98 25 98 75
95 50 96 —

100 75 101 25

85 75 86 50
87 50 88 _

86 — — —

107 50 — —

96 75 97 25
95 50 96 —

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. byt 
Em. 1870 . . 200 

„ Em. 1872 . . 200 „
„ Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tarn. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 72yt

„ „ wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 byt 
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud.‘I Em. . 300 „
„ „ II „ 1867 300 „
„ „ m  „ 1871 300 „

Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4 'f,yt 

„ II „ 1867 300 złr. b°/,
„ „ III „ 1868 300 „
,  „ IV „ 1872

Nordwestb. austr. . .
„ „ „ Lit. B.
.  „ Em. 1874

R u d o lfa .........................
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . .
Staatseisenbahn fr. 500 
Siidbahn (Lombardy) .

300 
200 
200 ,,

200 ,
300 ,
300
300 ,
200 
200

złr.
500 fr. ,
200 złr. byt

3 yt

Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

„ II Em. 200 „
„ Nordost . . • 300 „
„ „ złotem 200 „
„ Westbabn . . 200 „
” „ Em. 1874 200

Losy.
byt Donau Reguł. . . . . . 100 złr.
Premiowe Wiedeńskie . . . 100 „

„ Węgierskie . . . 100 „
3yt „ Tureckie . . . .  400 fr.
K red y to w e.........................   100 złr.

płacą żądają ------------- płacą żądają
98~— ___ _ C lary ................................... • 42 „ 39 25 39 75
96 — — — 4yt Donau-Dampfseh. . . . 105 „ 107 — . 107 40
98 — ------- Inspruku .............................. . 20 „ 25 — 26 —
96 25 97 25 Keglewicha......................... . iov,» 17 — 18 -
82 — — — Krakowskie......................... • 20 „ 19 — 20 —

104 — 104 5" Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 41 — -------
100 50 101 - Palffy................................... • 42 „ 38 50 39 —
106 50 — __ R udolfa.................... ....  . . 10»/„ 18 25 18 75
107 — — __ Salma................................... . 42 „ 52 50 53 —
103 75 104 25 Salzburgskie.................... . 20 „ 21 25 21 75
98 25 98 75 St. G e n o is ......................... . 42 „ 44 50 45 —
93 — — — Stanisławowskie . . . . . 20 „ 27 50 27 75

103 50 104 50 4 1/2yt Tryesteńskie . . . . 105 „ 119 - 120 —
103 — __ __ 4̂ 4 „ . .  1 • 50 „ 62 50 65 —
102 — — — Walds tein a......................... . 21 „ 32 25 32 75
85 40 85 90 Windischgratza . . . . • 21 „ 36 75 37 25
87 75 
91 -

88 25 
91 50 W a lu ty .

84 - 85 — Dukaty ważne . . . . . 5 52 5 54
82 — — — 20-frankówki . . . . 9 31s 9 32
99 — 99 50 Imperyały rosyjskie . . 9 61 9 62
94 50 95 — Funty sterl. angielskie . 11 70 11 75

113 50 — — Listv tureckie złote . . 10 59 10 61
__ __ ____ Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 80 57 85
92 25 92 75 Ruble papierowe za 100 121 50 121 75
89 75 90 50
89 25 
80 25

89 75 
80 50 Lwów 5 stycznia.

!168 50 169 50 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 281 50 286 —
119 50 120 50 byt Listy zast Tow. kred. ziem. . . 95 50 96 50
104 — 104 50 „ „ „ „ „ . . 89 — 90 —

S 95 — 96 — D°/o ,, „ M „ 37.1etnie . 95 50 96 50
81 75 82 25 6yt „ „ Banku hipot. gal. . . 99 — 100 —
79 25 80 - byt „ „ „ włościań. gal. . 100 — — —-
80 50 b°/° Obligi indem. gal. lOyt Podat. . . 95 60 96 60
96 75 -------- 6yt „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 100 —
84 — — _
82 - -------- W arszaw a 7 stycznia. rub.; kop. rub.|kop.

4yt Listy zastaMne II seryi -------- 99 75
IllO 75 111 50 kupon . . -------- 016
118 25 118 75 byt Listy zastawne nowe 1869 r. . . -------- 97 75
109 75 110 25 kupon . . -------- 133
17 - , 17 50 4yt Listy likwidacyjne .

kupon . .
-------- 85 55

175 - ,176 - | --- --- 40



OZAB s§ Soboty 10 Stycznia 1880,

Obrazki Świętych najtaniej
i  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
od 50 cent. za 100 sztuk tak czarne z koronkami, 

jak i kolorowe są (2933-7-10)
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wlai, Biłktcowskiego w Krakowie.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
MUZYCZNYCH 

S .& .  l r z j i a i ® v s k l ® g o  w E r s M o w t #
wydała:

„ W a d  W i s ł ą 44
kadryl na fortepian, osnuty na motywach 
pieśni polskich, przeznaczony na bal w Su­
kiennicach 1879 r. i ofiarowany Prezyden­
towi miasta Krakowa Drowi Mikołajowi 

Zyblikiewiczowi,
przez (188-1-5)

Antoniego Friedricha. 
Wydanie ozdobione widokiem Sukiennic. 

Cena 80 cent.

S u b i e k t  z handlu korzennc-winnego,
_  120 lat mający, z < h'.ubnem

świadectwem, jdsznknie natychmiast umieszczenia. 
Zgłoszenia pod lit JF. © . N r . 8 9 0  ulica Aka­
demicka w K t a k s n l e .  (173 1 3)

i l i f m J s s i l f e 5 żonaty> % świadeetwa-
U U 8M 8&  mi dobremi, poszukuje 

posady. — Porozumienie listowne pod adre­
sem J a k ó b  Para z Polanki, poczta 
Krosno. (172-1-3)

Najtańsze pismo ludowe wydawane 
rok lity .

Bezptatnej praktyki przy gospodarstwie 
poszukuje natychmiast człowiek młody, z go­

spodarstwem obinepmiony. Adres: E. W. w Kra­
kow ie. (170)

Iiżej podpisana przyjmuje obstalunki na 
suknie tarletanowe różnego koloru, 

cena od 20—30 złr. tj. z kwiatami, wstąż­
kami, lub stanikami jedwabnemi. Obsta 
lunki wykonywuję starannie i szybko.
(174-1-5) E. Szczerbińska,

ulica G r o d z k a  L. 99/100,1. piętro.

Młody 26 lat liczący, wolny od 
wojska, zdrowy mężczyzna,  
mający dobra bez długów w 
wartości nad 100,000, pragnie 

na tej drodze zrobić znajomość. — 
Tylko panny niżej 24 lat, d o b r e ,  
gospodarne, z majątkiem najmniej 
20,000 złr., raczą załączywszy foto­
grafię powiadomić: K r a k ó w  J. K. 
poste rest; ścisły sekret pod honorem 

(169 1-3)

S k ł a d ' n a f t y
i  ulicy Garbarskiej poa

'Nr. 73,
i.aręeza Szan. Publiczności, iż sprzedaje
najlepszy gatunek nafty salonowej z 
pierwszej kopalni krajowej i że jest w mo­
żności, jak zwykle, dać 8 litrów Nr. I. za 
1 zlr. 76 c. (168-1-3)

Z uszanowaniem F . Tadus,

los murowany z ogródkiem
i oficyną jednopiętrową nowo wystawioną, 
9 0  l a t  w o l n ą  od podatku, w po­
bliżu plantacyi. Dług bankowy 3,500 złr. 
w lat 21 umarzający się. Dom na czysto 
7% przynoszący, jest pod korzystnemi wa­
runkami z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia. Zastrzega się pośredniczenie trzecich 
osób. Potrzebny kapitał do kontraktu 11,000 
zlr. — W tym domu są trzy pokoje fron 
towe z kuchnią, piwnicą i strychem ot 
lo  stycznia do wynajęcia. — Wiadomość 
Ulica Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 42 Dz. II! 
u właściciela od godziny 2 do 4tej po 
południu, (165-1-4

m u t a n t
półkrwi Shropshiredown

roczniaki,

nasienie sssnowetegoroozne
sprzedaje Zarząd dóbr w S t r ó  
ż a c h ,  poczta Z a k l i c z y n

(171-1-3)

A s y s t e n t
poszukuje umieszczenia. Wiadomość u P 
Kowalskiego, urzędnika Kasy Oszczędności 
w K r a k o w i e .  (158-2-3)

m & l  i r a f e k A t a  WMclki i naj miększy, usuwa 
S n l l ł  J i f U U W  natychmiast i trwale sławny 
SjEWOW, gdy nie pomaga już żtdea środek. — 
FJ, 40 c. — W Krakowie w apt. E. S to e k m a ra  

(78 2 i

b ó l u
i feesss witrzyklwaula,

bez lekarstw przeszkadzających traw ien iu  
tudzież bez chorób następne;§pnyoh i przer­
wania za tru d n ien ia  wyleczą według zu­
p e łn ie  n ow ój m etody, doświadczonój 

w niezliczonych wypadkach
i i p ł a w y  r u r y  m o c z o w ó j ,

tak św ie ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s ta r z a łe , n a tu ra ln ie  g r u n to w n ie  i 

(91-92) sz y b k o
m r  l i r .  H a r t m a n n ,  u *

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
up ła w y  u k o b ie t , niepłodność, bladacz- 
kę, up ław y, B V *  C B M ie n le  ra ęz-  
k i e ,  b ez w y rzy n a n ia  i bez wypalania 
hiłę i wrzody wazelklego rodia- 
J a. Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y sk r e c y ę  zapewnia, a lek a r­
stw a na żądanie n a ty c h m ia st  przesyła.

„Przegląd Polski".
l U f 1* Wyszedł już I. zeszyt za 
styczeń b. r. i rozesłanym został 
wszystkim PP. Prenumeratorom.

Zeszyt tan zawiera następująca arty­
kuły: *Bo JW. Stanisława hr. Tarnow­
skiego Zygmunt Wielopolski M. M.; Li­
teratura p. zaańska w pierwszej połowie 
bieżącego stulecia (rzez Seweryna Przs- 
zowę; Ludy staroży nej Italii i pierwotna 
ich cywilizacja przez K. Morawskiego;
H. Lisickiego Przyczyny pow3t nia roku 
1830 (Aleksandra W«1 ipolskiego tom IV) 
przez St. Tarnowskiego; Szkica z podróży 
do poiulniowsj Afryki prz;z Aat. Seh- 
mans; Przasląd polityczny; Wspoamie 
nia pośmiertne (Hr. Jan Zamoyski, Br.
M. Mohr, X. P. Potoo.i, jenerał Kraszew­
ski); Nowe książki.

Do nabycia także o d d z i e l n i e  
po cenie 1 złr. 50 c we wszystkich 
księgarniach i w Ad minis trą­
cy 1 Przeglądu P o l s k i e g o  
w Krakowie.

Prenumerata kwartalna wynosi 
4 złr., półroczna 8 złr., roczna 1 1 
16 złr. (183-3-3) I J

ATEBEOH Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

ATESEUM  Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

ATEflTEUH Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

A T E V E U H  Warszawa.
14 Whddmierska 14.

A T E S E f m  Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

o s

„Cbiti, 1 N o t l n y "
wychodzą co piątek arkusz druku, 
roczna prenumerata 2 złr. 50 c. Ca 
oroczni prenumeratorowie otrzymu- 
ą b e i p ł A t l l i e  spory kalendarz
ledakeya „Chsty i Nowin“,

Lwów, plac Bernardyński 7.
(43-3 3)

Stroje halowe i suknie liijttis
przyjmuje się do roboty a z*pe»n:eaiem staranne 
g i i spiesznego wykończę aa. — I.ie  piętro, ule* 
. Ja. n a  L. 303, dom Wg) Świątka. (75-3 3)

Tran rybi Mały
z

prawdziwy 
M  © P g  ©  i !

z przyjemnym smakiem, dostać można w 
aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  (3019-14-)

K o n s t a n t y  W i s z n i e w s k i ,

KANTOR WYMIANY
Alb.’

w  K r a k o w i e ,
w Rynku głównym pod Nr. 9.

dostarcza (3216 5-5)

nowfcli arkusiów kaponowjcl
do

5 %  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  
M r ó Ł  P o l s k i e g o ,  

a k c y j  k o l e i  H a r o l d  
Ł t i d w l i a ,

jakoteż uskutecznia
w y m i a n ę  a f e c y j  k o l e i  

l A O s a y c k o  -  t f  o g u m i  ń -

g M I © J  n a  n o w e .

W YROBY SPEGYALNE

PARPUMERYA

AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
ED. PIN A U D

Mydło . . . . . . . .  flUX VIOLETTES DE
Essencya dla chusmk. AUX VIOLETTES DE 
Woda toaletowa. . . AUX VIOLETTES DE

PARKiE 
PARSIE 
PARMĘ 
PARMĘ 
PARKIE 
PARMĘ 
PARMĘ

37, Boulevard de Strasbourg, 37.

Pomada. . . .
Olejek..............
Puder ryżowy. 
Kosmetyki. . .

AUX VIOLETTES DE 
AUX VIOLETTES DE 
AUX VIOLETTES DE 
AUX VIOLETTES DE

.131 11)

S i u v h t j o l s ,  p a f c z t i e
i  dzisole się!

Przejęte z mitsj konknssowej niedatno upad ej 
wieikifj f. bryki Britannia s e ca, t o w a r y  * te- 
g o i  srebra, ' laonatrs-. n? nawet w znas lubry 
an y : e c h t e  B r t t a n a i a , sprsed&ne bęlą za 
aobądź, lepioi pawiedziaswy z s A a im o ,  Za na­
desłaniem naDiytośei lub t ż a za i uką 6  «*r. 
SO otrzyma i azd? następne wzedmio y za J/4 
część rżettln-j wart ści:
6 doskonałych dobry h wżów, trzonek z B.ita n:s 

s.ebra z prawd i. ang.el k - s trzem;
6 b. ładn. widelców1, Britannia srebro z je Intj sziuk 

yżek ,, „ ciężkie;
/6: „ łyżeczek „ „ najlep. gatun
6 „ sżtuć sów „ „
1: „ chochla „ „ cięż. a;
1 „ chochelka » .  »
6 angnl. hliżanek Victoria pięknie cyzelowanych
2 Wfipsstisłe lichtarze aUłowe;
1 dzwonek talonowy z Br tauuia srebra;
1 koszyczek r-a chleb „ „ coęż.i

Wszystkie te przedmioty 42 szt. kosztowały da 
wniej 30 złr., teraz tylko 6 złr 70 c. Zrobione są 
z ntjlepszego srebra Brita nia, które nigdy nie 
czernieje i nawet po 25 latacri od prawdz. srebra 
nie da się odróżnić, aa cn s i ę  ręczy. Na do 
wód, że ogłoś enie moje nie poicgs, na

ż a d n e m  o s z u s t w i e ,
obowiązuję się niniejs em pobl c.nie przyjąć napo 
wrót towsr bez trudności, jeżeli nie będzie odpo 
wiednim. Zwra am uwagę na mn stwo poddęko- 
wań, które porządkiem ogłaszać będę. Bśto za­
tem chce mteć dobry i trwały towar 

e cbototę, niechaj się ada do pod 
nego. (108-3 12)

A :  F r a i s s ,  Rothenthurmstrasse 9, gege 
niiber dem, erzbischofl. Fatais, W  len ,

a n(e 
pisań

Przedpłata na rok 1880.
1 2  z e s z y t ó w  n a  r o k .

§ @ d &  p r z e d p ł a t y
x  p r z e s y ł k ą

rocznie . . . . . . .  Rs. 1 2
półrocznie..................................  6
kwartalnie. . . . . .  „ 3

Prenumerować można w Redakcji 
i we wszystkich księgarniach w kra­
ju i zagranicą.

PP. Prenumeratorów z zagranicy 
upraszamy o nadsyłanie przedpłaty 
bezpośrednio do R e d a f c c y i ; tyl­
ko w takim lazie Redakcja odpo­
wiadać będzie za akuratne dostar­
czanie zeszytów. (66-2-3)

S Y R O P
C H I N Y i Z E L A Z A

CkR IB IA O jT  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany przez jiajznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności perjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i jędrność naturalną.

I)la uniknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzki 
tiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i podpiskoloru niebieskiego, ... .. . ... i._........  .. .... __

GR1MAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYŁ

Na lajłjtsjj m iii Jego 0 c . i l  Apostolskiej I M
Bogato wyposażona erzez o. Ł. djrakcyę doehodów lotaryjnych poręczona

VII. i ó t e r p a ń s t w o w a
NA WSPÓLNE DOBROCZYNNE CELE WOJSKOWE,

której csyisty dochód obróconym będzie w dwóch trasacich esęśsiach nr, fendnsz etypendyjoy dla córek 
oficerów i urzędników wojskowych, trzecia zaś ei(ść poświęconą jest na ułatwienie dla podoficerów 

i żołnierzy wychowen'a córek i żeńskich sierot.

6272 ® y«rany«h  w ogólnej kwocie 2 3 0 ,2 0 0  s ir .
głów. wygr. 70,000 złr. renty pap. 

20,000
głów. wygr. 10,000 złr. renty pap.

5,000
Następnie TH bocznych wygranych po 1,000 złr., 500 złr. i 300 zlr., l o  wygranych po 
1,000 zlr, 30 wygranych po 500 zir, 4 0  wygranych po 900 złr. i 90 wygranych po lO© 
zlr. renty papierowej, wreszoie wygrane w gotiwee po 40 złr., 30 złr. i lO złr. w ogólnej anmir

70,000 złr.
CIĄGNIENIE NASTĄPI NIEODWOŁALNIE 12 LUTEGO 1880.

B Ss3* L o s  k o s z tu je  2  z łr .  w. a. <=55®
Bliższe szczegóły zawiera■ plan gry, który bezpłatn e otrzymać można z losami w c dd-iala lC' 

teryj państwowych w Wi e d n i u ,  Stadt, Riemer^sse 7, II. Stock, im Jaccberhof, tudzież w licznych 
miejscach upoważnionych do s arzedaży losów. (105-2-5)

Losy p r z e s i a n e  będą optatnle. n im i

Od o. k. i y r t t e f  I doclodów l(si@?yJnyoh, la r® ! Ł a ton r v. Thnrmbnrg,
W i e d e ń ,  1 grudnia 1879 r , |  c. k. radca dwoiu i dyrektor loter/i.

3nstytvź fra n c u zk i.

*  WINO
Hayrola JSkontpena.

C H I N A
l i

ŻELAZEM
Professora Ossiana HENRY

2JUX 
^MONTYOir̂  

A
. O-HENRY,A

Najlepszy ze środków żelazistych, najskuteczniejszy z wytworów 
wzmacniających. Szybki skutek w bladaczce, niedokrwistości, białych 
upławach, wyczerpanie sił, ogólnej niemocy, etc.

M H N r i i E S R
P A U l a U M l A - F O U R K l F R  jest od roku 1840 jedynym

środkiem  przeciw  migrenom i newralgiom. P ół paczki rozpuszczonej
w łyżce wody ocukrzonej wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego
bólu  głowy beż najmniejszego niebezpieczeństwa.

Uwaga. — Powodzenie tego środka wywołało wiele naśladownłctw bez wartości 
i skutku lub szkodliwych.
w PARYŻU, ulica d’Anjou-St.-Honore, 56, i we wszystkich ważniejszych Aptekach.

W KRAKOWIE w aptekach pf.'; Trauozjńsk tgo i Re łyka. (145-2-)

Główny
I P ' a w e !

f  W illi,

Skład
"Mii:

m

m

VPrsn M a i l e r s ,  wyrabiany 
w jego własnych fabrykach na 

Wl ii&ŁiaiSk w» & miejscach połowu, aw ygpacli 
Leioekleh (w Norwegii) 

Tł- t t  n ze świeżych wybranych wątrób,
||1 HPiiTnarlrf 7 ^  A»i»do-*óstesfo imm-
l i i .  uUUlllUł JLl i ,  r o l n e g o  k o l o m ,  przyjemne

go oliwkowego smaku, prawie 
H  bezwonny; z powodu lekkiego 
™ trawienia może go znieść nawet 
q  najsłabszy żołądek.
© Tran napełnia sam fabrykant 
!zS we flaszki i zaopatrza je w' ory 

O g  ginalną etykietę i kapslę, jestto 
SI Kj zatem jedyny w swois rodzaju 

2  wyrób, przy którym każde jakie- 
oi*1 kolwiek fałszerstwo i manipulacja 
^  ^  ze strony odsprzedających zostaje 

w wykluczone; konsument ma zv 
h) ^  tern wszelkie podane poręczenie, 
y ®  iż dostaje czysty p r o t ln k t  n a  
C k| ł n r e l n y  z wszelkiemi wlsści- 

wemi jemu leczniczemi przymio 
A W tamij które s ę doskonale oka; 
Q o  znją w chorobach jak c le r p le -  

W n i a  p i e r s i  i p ł n e ,  w c e l -  
^  ^  zaacls, ^ rracK o itacb , o s ln -  
-Ug b i e n i a c h  S t .  p ,

Wnffrr. Crlem uchylenia przesądu
H Ś  7,9 publiczności, żc
^  O IWŁ- „brunatny tran" ze 
S  ® względów lekarskich wię-

cej działa nil blado- 
żółte, tak zwane białeO hS  W gatunki, polecam uwadze
di ’dołączoną do każdej fla 

‘ o  1 ^ . .  azki rozprawę o t r a n i e ,  
W ^ jego przyrządzeniui

a<

i sfałszowani 
Główny skład 

iiednln: F . Eckardt,
I I I .  Henmarkt V.

n Ceaa flasskl 1 złr. w. a.
Ę srSb*»dyĄ  w KRAKOWIE u pp. W. Redyka, ap t. Adolfa Siedleckiego apt. i J. Janigi;

® LWOWIE u pp. Zjg. Ru.keta a t. J. Piopesa an t, W. M*is»łk>ewiaza, Karola Klimowicza; 
w BUC2ACZU u p. Leiba Neumsnna; w CZERNIOWCACH u pp. J. GolicŁowskiego a p t , Ste­
fanowicza i Aasakiewicza; « BOCHNI u p. F. Reisa ant. w JAROSŁAWIU u p. Wiktora Eoh- 
ma apt. w JAŚLE u p. Romualda Palcha ą« t; w TARNOWIE u p. W. Miildnera i Sp.; w SU- 
CZAWIE u p. K. Kac ewsxiego apt.; w SBENIAWljB pod Jarosławiem u_p. Coama Ratha; w
KOŁOMYI u p. J. Sidorowieza apt.; w FRZEMYSLU u p. M. Kruga; w RADYMNIE u p. M. 
STiesbosskiego apt.; w RZESZOWIE u p J. Schaitter & Co.; w TAR'vOPOLU u p. F. Jam-
rogiewic^a apt.; w BOLECHOWIE u p. K. Scftnidler apt : w DUKLI n p. S. Dysriewiota apt. ,- 
w STANISŁAWOWIE u p. Fr. Stecber apt.; w SAMt,ORZE u p. J. Aleksie»iw& apt ;  w SKAWI | 
NIE u p. Karola Mater apt.; w STRYJU u p. Leona- Gartner apt.; w ŻYWCU u p. A. Blumen-I 
thala apt.; w S5AŁ0ŚCU u p. B. Młlkowtbego apt.__________________   (119-4 9;

Momitet
dawn. Resursy Krakowskiej
w myśl Statutu ma zaszczyt zapro­
sić W W. PP. Członków Resursy na

w Niedzielę dnia 11 stycznia b. r. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
iesursy odbyć się mające. (88-3-3)

S A L O M  M Ó »
I PRACOWNIA S U K I 1 I  DAMSKICH

Mm ZAWISIOWSIiEJ
K ra kó w , R y n e k  48, 1  p .  

poleca wybór kftpelfflSsy zimowych oraz 
na karnawał toalety balowe od 16 złr.

i wyżej. (69 4 )
Obstslnnki uzupełniają się w 24 godz.

Ogólne Zpometaie

Wtgę
ub do ważenia bydła, s i-Ł om ierz . do 
próby pługów i s i k a w k ę  dwukolną, 
josznknje do kupna Karol Berkś w Kar-  
w o d r z y  p. T u c h ó w .  (3277-2 3)

SIElOff
)ez punktu oparcia się, byle dobrze 
irowadzeni chłopcy, mogą być zaraz 
lomieszczeni w handlu galan­
teryjnym i i  a  mil a 8trzy- 
źow skiego we Lwowie, 
gdzie dostaną wikt, mieszkanie i u- 
ira-nie kompletne. (3244-3-3)

Han’sl Mm] lHaiti w  Trj eści
dostarcza pocztą za zaliczką ocl m  i oj ła­
mie w  i i a j l e j  a z y m  g a t u n k u  

k l l o g r a i n  n e t t o : 
najlep. kaw§ perłową po złr. 2-10, plan­
tacyjną kawę Ceylon po złr. 1-85, wybo­
rową 'ławę M olka  po złr. 1-90, wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1-85, zieloną 
kawę Jawa po złr. 1'55 (Na żs.danie gor­

sze gatunki znacznie taniej). 
W p r o s t  d o w o ż o n a  c l i l i i s k a  

h e r b a t a : 
cesarska Milange po złr. 7‘50, Souchong 
najlepsza po złr. 5-90, Pecco kwiat po 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3‘30.

Zamówienia niżej 43Ą kilo netto nie bę­
dą wykonane. Przy większych wysyłkach 
koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za 
płata po odbiorze towaru. (3284 5-30)

Dzwonki elektryczne
i telefony

zakłada w . K o s y d a r s k l  w 
Krakowie, ulica S z e w s k a  L. 228.

(3037-16-20) ______

We M ryee miodu 
S l a z i m i e r z a  l o D a c f e l c g o

■przy ulicy Sławkowskiej pod L. 271 
w Krakowie, 

można dostać wyborowego miodu stołowa- 
go na litry: jakoteż starego miodu w bu­
telkach z roku 1841, w różnych gatunkach 
jakoto: Wiśniaku, Maliniaku, Dereniaku, 
po bardzo umiarkowanej cenie. Biorącym 
więcej naraz, opuszcza się 10$ od cen 
stałych. (2144-19-20)

G a r t o ' a w M n r a” aaam tapp ' ” h '„ ścicieli większych po­
siadłości, że przyjmuje wszelkie surowe 
skóry do wyprawy, wymienia z ł  wygar­
bowane i nabywa je na swój rachunek. 
W garbarni pp. administratorowie folwar­
ków znajdą zawsze blanki rymarskie do 
reparacyi zaprzęgów, również blaty jało- 
wicze i końskie na pokrycie pojazdów i 
na fartuchy bryczek. Adres: Skład skór 
z garbarni w Ładny, to Tarnowie. (70-2-4)

W domu n rożap Nr. 5
przy ul. K o l e j o w e j  i L u b i c z  jest do 
wynajęcia na I. p ętrze, razem lnb częś­
ciowo 3  p o k o i  *  p m d j i O k o j e m  
i l u i c b i i i a  od Nowego Roku. (3146-3-3)

U H M  m i
G R 1 L Ł 0 N

oakisihi s, owose ro«- 
ilniftjącego prz«eif 

SSAS'WAMMSE®. 
N I  OM, /Jnuwroidom, 
M ignnct*. —■ 
d a y  I  pFsśyJ®.«aay 
ś « o d « b  dla. «ls*e«l,

4' Fntjm, ni. Steammotfi 25; w Krako~ie w apt*. 
tseh pp, fcsi«-,yJi*Msgo i Redyk*; we L t o w  t  
«pteó« p. K«yianow*kiego. -,7 631

R o ś lin n y  środ ek  odświeżania 
I utrzymania włosów.

JEDYNIE PEWNY od -*s;e!łich tzkoliwia d-ish- 
j-iryrh pierwltat^ów wolo? śndik do *RZYWRÓ- 
CENIĄ PIERWOTNEJ BARWY NATURALNEJ 
WŁOSÓ W na Itów d?i»łs ODŚWIEŻAJĄCO i itr 

pohisga ich wypsdssniu.
Mały słoik po 1 złr., duly słoik po 2 złr. 

Główny skład dla Austryi-Węgier: apteka 
„znm heiligen Leopold" w Wiedniu, Stadt, 

Spiegelgasse. (97 9 12)
Skład w KRAKOWIE u W. REDYK A isptak.

Mój o isnjąaj■Ilustrowany głów ny spis
nnsloai, roślin, » ó i , flriew, lin m ń w  lt,j. n* rok 199© właśnie wyszadł i przesył* się

ns żąiani® d a m n  i a ip f a tn le .  (119 1-3)

R U D  O L F A B E L
ces. król. nadworny ogrodnik hsndlowy, handlarz msion i *?fśiiciel *zkó ki drvew#i 

w  I l i c t z l n g 1 p o d  W i c 4 n i e m ,  A u h o f s t r a s s e  4 0 .

Nur

i i i
\7lSchaolit.
T l Fla eon , . •••'—*••
przyrządy o d d e d i o w e

Aeehfe (wedle taksy fptek 1 jredełko 2 złr. w. a ., 6 pudelek 12 zlr. 
rozwijają pełno siły lecznicze roślina k kowej, zawierającej najsku­
teczniejsza pierwiastki. Użyciu rośli-t kokowej znanej w Peruwii 
od niepamiętnych czasów przypisnie A le lss . H n m b o l d i  kom­
pletne nie stnienie u s tc n y  i g r n i l i c  na górach Andach. Wszyscy 
podróżujący po Ameryce południowej jak też koryfeusza nauki 
wszjstkich krajów zgadsają się na to , że żadna roślina na kuli 

3  * ł r .  ziemskiej n:e połączą w sobie tak szczęśliwych działań lecznieżych U 
, . _ t r » w ie s . |»  z niezmiernem ciągiem wzmEcnUuiem ustroju mięśni i n e r

w ó w , jak roślina kokosa (przez nią jedynie zostają Peruwiańczycy przy najtwardszej robocie ciągi# 
silnemi.) (2’.2-10 16)

_ Wedle praktycznych doświadczeń Dr. Sanpsor.a. którego Humboldt ssm do lego namawiał, 
rozdzielone na rozmaite grnpj chorób uznane zostały od w le lw  d z l e a la t e l i  l a t  z ciągle wzrasta­
jącym skutkiem nawat w uporczywych wypadkach: pigułki kokowe I przeciw c i e r p i e n i o m  Hayh 
p ie r s i  i  p t s e ,  pigułki kołowe II. z w’nem przeciw dolegliwościom żołądka, wątroby, d o la y c "  
c z ę ś c i  d n i e  i h e m o r o id o m , pigułki kołowe III jsko niezrównane przeciw og'lnemu osłabi#- 
oii nerwów (bipochondryj, hfateryi. m iR r e n ie  i t. d j  jak też szczegółowym osłabieniom (polucy1', 
osłabienia męzkiema i t. p. Brr szarkę tref. Sampeona o użyciu, nwżna dostać darmo i opŁtnis Ptzs! 
H * b r e s .A ę o t l ie f e e  w H e g a a e y l  i w składach: w Krakowie u ap t Redyka, we Lwowie u J. 
Beisera apt., w Wiedniu u C. Hanbnera Engelapotheke Hof Nr. 6, główny skiad dla Austryi.

8 mm

VERITABLE LIQUEUR BKNEDICTINE 
Erevetee en. France et a  1’Etranger.

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FECAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ĄŻęf ^  a2pL 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- — 2P
sem głównie dyrygującego. * (6 2-) /

Skład główny w Fćcamp we Franeyi. Agency a główna 
w Paryżu, Boulevard Haussroann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w skł .da h na- 
„stępująeyeh domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy- 
„bornego likieru Bćnćdictine1'. Dostać można ’f  
K r a k o w ie  w cukierni p. Lipińskiego i w składzić 
pp. Hawełki i Moszyńskiego; w W ie d n iu  agencji* 
główna u pp. J. G. Webie & Cie, I., Esslinggasse-n

T
3

Jc

„ T r i e s t e r  K a f f e e m a g a z i n  in T r i e s t e
Polecamy rini jsss® n;it?tnie % cłem , ę e rten  ęoeztowem I o»»!«>wnnfe1*1 

zatem licz iaiSnycij fcwatćw itł» ■ go, pray zakppme najmniej 5 kilogr,:
iwę perłową, wyborBą 

Ceylon ,
„  C6jleps?.ą

I S t th h a  ,
J a w a ,  zieloną „
D o m in g o ,  żółtą najlepszą 
M lo

9 9

9 9

99

99

99

9 9

po złr. 2‘— z * kilo
n 190 !* «
9 1-80 n
» 1-85 n

4ł n 1-60 D
r> 160 » łł
» # 145 ■©

n * 1—•50 n 9
t> '- •4 0 s n
» 9 1-50 .*» n
et » 1-35 » H

s  2 os-
‘2  ’ ©»S crs’g

Ryś włonkl wyborny
„  wschodni Indyjski najlepszy 
j Oliwę m A.i-%. ,,

'  j „  etoJcwą M. 91. Angelo nsj’„r.„„̂
■erkalę tylk© najlepsze gnlonbl od ?łr 4 do zlr. 8 za V, kilo "i? pa 

czsash po % kilo
*)’ w blsszankaoh po 5 kilo. Za bUszaukę nie liczy się. ^  s  —

Xm punktualną I bardzo rzetelną ofertagę :ę?zy naoif. odti*«na istni^ącr hanć'1; 
Zamówienia pod adressin: (2939 1“

 ____________ H T r le s t e r  jC aflr<*em aig*M gtii. T r i e s t .

« O-w O K.
O ^ Cl 

8^  ©1C
’a- 2

.8 -a. i  I

Czcionkami Drukami „CZASU". Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakm ński,


